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400 b«;>ąi.b spadło na Madryt Poerz~b królow,; Narił rumuń1kiet 

WSTA-NCY ZAJĘLI 23 6HINY. 
Udany manewr-- na froncie Estramadury. 

MADRYT, 25. 7, - Wczoraj o g. 20 
baterie ~rtylerii powstańczej zasypały cen 
trum miasta pociskami ciężkiego kalibru. 
Po 15 mi·nutach nastąpiła przerwa, po czym 
ogień ponownie został skon-centrowany na 
centrum miasta. W ciągu godziny w naj
bardziej ruchliwych ulicach Mad.rytu pa
dło przeszło 200 pocisków. 

SKU'fl{I BOMBARDO W ANIA'. 

ku Villar del Pedrono, stanowiska wojsk 
nieprzyjacielskich w Cauchalejo zostały z 
końcem dnia wczorajszego całkowicie zdo 
byte, Na froncie Estramadury zadaliśmy 
nieprzyjacielowi klęskę wspaniałym mane
wrem armii południowej i środkowej. Zna
komicie taktycznie przeprowadzona akcja 
ostatnich dni z.ostała zakończona wcz-0raj 
zdobyciem terenu o powierzchni 2780 km 
kw. Łącznie ze zdobytymi wczoraj miej
scowościami obsadzone z.ostały 23 gminy, 
liczące około 400 tysięcy mieszkańców. -
Klęska nieprzyjaciela jest bardzo dotkliwa 

gdyż utracił on nie tylko znaczną połać kra 
ju, lecz poniósł również .ogromne straty 
w ludziach, artylerii, samochodach pancer 
nych i wielkiej ilości amunicji. Liczba za
bitych na tym Qddnku w szeregach wojsk 
nieprzyjacielskich wynosi przeszło tysiąc, 
liczba jeńców zaś, wziętych przez nas do 
niewoli, kilka tysięcy. Fakty te - kończy 
swe wywody .komunikat kwatery powstań
czej - zaprzeczają komunikatom sztabu 
nieprzyjacielskiego o odparciu naszej ofen 
sywy w Estramadurze i stwierdzają jego 
klęskę. 

Za trumną stoją w pierwszym rzędzie: królowa Maria jugosłowiańska, król Karol. Za 
nimi widoczni: książę Michał, książę Kentu, książę Paweł jugosłowiański. 

MADRYT, 25. 7. - Według pierw
szych wiadomości, ofiarą wczorajszego 
bombardowania padło trzech zabitych ·i 
33 rannych. Wojskowi hiszpańscy, z•najdu-

h~i~~~a~eMa~Zz~ir~j:~:i~;ł~aj~~tbea~~~j n· ~ ~ . . ~ ~ -1·a1~on'J~l.!J. Samolot spadł przy trybun!~ 
F;::~~·,t~0~~~~1~t:i:::~Fi,::s; .11 o ll0 wnJBY '8WJ0[ o prezyde.n„ ta KolumbII 
bombardowanie trwało ao g . . 22. w tym I r; ~ ~ u dU ~ 
czasie padło na centmm miasta Qkoł.o 400 fapenia dąży do poko1· owego załatwienia sporu. SS o sua ZABIT~.CH 

• • • '~ I·~ l~• • ' ' '< ~ • r • • ~ "' ~ 

pocisków kalihru 110 i 155 mm. Szere~ 
domów został trafiony pociskami, m. 1. BOGOTA, 25. 7. - Wczoraj na wiel- tyfirkacja zwłok jest niemal niemożliwa. 

lfOKIO, 25. 7 .. - Z japońskich kół ofi- wyraz swej zdecydowanej woli zaiłatwienia k' I · · · s t A ł · St t d k d ł · b 
bcrn1ach ambasady chilij"skieJ', Trzy pociski 1m pacu cw1czen an a nna, po ozonym raszny en wypa e wy arzy się w o ee 

cJalnych informu1·ą, że rząd w Tokio posta- pokojowego spraiwy Czang'kufengu. Decy- dl ł · · 2o k od t l' K I b„ · · d t L kt · d · 7 trafiły w gmach, w którym mieszczą się w o eg osc1 m. s o 1cy o urn 11 nosc1 prezy en a opeza, ory w mu . 
nowił zaproponować Moisikwie utworzenie zję, powz·ięte w tej sprawie, wyszły bezpo- B t db ł · · lk · · · · t · · t biura agencJ·i Havasa. W domu tym górne ogo y, o ywa a się wie a rewia wois- s1erpma us ępuie, oraz Jego nas ępcy, pre· 
komis1'i, złożone1' z przedstawicieli ZSRR, ~rednio od premiera księcia Konoye. Jaik k d · ł I t · t w · d t s t · · lk' · 1· b d l piętra zostały całkowicie zniszczone. owa z u z1a em o mc wa. czasie prze- zy en a an osa 1 wie ieJ 1cz y yip oma~ 
!Vlandżu'kuo i Japonii. Komisja ta miał.aby słychać ks. Konoye nosi się z zamiarem lotu eskadr samolotów jeden z aparatów tów, zgromadzo"ych na trybunach. 

WSPANIAŁY MANEWR. załatwi~ i~cydcnt granicz~y w Cz~ngku- przeprowadzenia szerokiego planu refor- uległ katastrofie,- spadając tuż koło trybu-
SALAMANKA 25 7 K . 'k t feng. Nie 1est wykluczone, ze w razie rea- my administracyjnej oraz pewnej akcji dy- ny prezydenta państwa na tłum widzów. 

• · · - omum a l' ·· t h · kt6 J • 1 t · t · · d rod . lk' . k t t . , d . N 1zac11 yc proie w aiponia zaipr01pono- p oma yczne1 na ereme mię zyna o- Samolot za,palił się, zbiorn~ki benzyny wy-
10 OSóB ZMARŁO W SZPITALU. 
BOGOTA, 25. 7. - Liczba zabitych w 

strasznej katastrofie lotniczej powiększyła 
się, gdyż 10 osób spośród rannych zmarło 
w szpitalu. W ten sposób liczba zabityc'lt 
osiągnęła 55 osób. 

wie ie1 wa ery pows ancze1 onos1: a ł b t . ct • • k · „ I 1 t · 1 k · d' t t · 
f . W 1 „ dd . ł d 1 wa a y u worzeme rug1e1 om:~Jl tt.) ez wym. a przypuszczaią, po 1ę a zos anie bucliły, co poci'ą!lnęło za sobą olbi·zymią rnnc1e a enc11 o z1a y nasze w a szym b ~ -
dągu posunęły się naprzód Q wiele kilo- podkomisji, która zajęłaby się ostatecznymi pró a nawiązania bezpośrednich rokowań ilość ofiar. W katastrofie zginęło 45 osób, 
netrów, przełamując opór .nieprzyjaciela ureguliowaniem granicy ZSRR. i Mandżu- japońsko-sowiec'kich i japońsko-angiel- a około 100 odniosło ciężkie rany. Ofiary 
na północo - zaochód od masywu Della kuo na Korei. Komentuj:}.c te wiadomości, skich. katastrofy były tak zmasakrowane, że iden 
Spada i na rzece Gaibiel. w <:zasie tej ope- agencja Domei podkreśla, że Japonia daje 
; acji obsadzonl! zostały wsie. Villa Malur, 
Adover i Torralba oraz szereg innych miej 
s.:owości. Na odcinku Sort rozpaczliwe a
taki nieprzyjaciela rozbiły się na naszych 
liniach. Nieprzyjaciel musiał -wycofać się, 
rnstawiając setki zabitych i rannych na 
pzedpolu. Krzyki i jęki rannych słychać 
"' naszych okopach, niestety jednak, silny 
c'Sień mieprzyjaciela uniemożliwia niesie
,. ie im pomocy. Na froncie Tagu, na odcin 

V6 U I PAKTU Z li 
CżechosloWacia nie wyrzekn · e 

Dowedź w siana«: I e D(Z t:h 
si• unieruchomiła tysiące samoch~4ów . 
~ NOWY JORK, 25. 7. - Po niebywale sie ostatniej już burzy w pobliżu .Wood-sojuszu z Mosk ą f[ obfitych deszczach i burzach, jakie nawie- bridge (Connecticut) samolot bombowy, 

dzi1ly Stany Zjednoczone wzdłuż wybrze- marynarki St. Zjedn. uległ katastrofie. 3 lu· 
ży Atlantyku od północy aż do Texas, na- dzi załogi zginęło w tym wypadku. W okrę 
stąpiły wielkie wylewy rze'k. Wylewy te gu nowÓjorskim poto'ki wody zalały arterie 
pociągnęły za sobą olbrzymie szkody, wylotowe tak, że tysiące samochodów sta
zwłaszcza w rolnictwie. Komunikacja ko- nęło na drogach, nie mogąc się posuwać 
lejowa i samochodowa w wielu miejscac'il dalej. Samochody te, porzucone prz.ez wła-: 
zostala przerwana. Według dotychczaso- ścicieli, stoją dotąd na drogach zalanych 
wych wiadomości 20 osób utonęło. W cza- wodą. 

LONDYN, 25.7. - Dzienniki angielskie jako baza dla armii lub floty wrogiej Niem 
zapowiadają ponowny przyjazd kpt. Wie- com. Premier Hodża uczynić miał jakoby 
de.manna do Londynu. Hitler ma być tak <lwa zastrzeżenia: 1) Czechoslowacja. nie 

, • zadowolony z wyniku rozmowy Wiede- H~oże się zgodzić na rozbrojenie się; 2) · że 

"i~ O H O Z E manna z lordem Halifaxem, że uważać miał C.L.echosłowac_ia n_igdy nie P?rz~ci ~wych · I za celowe wysłanie go znowu dla dalsze- ooronnych so1uszow z FranCJą 1 Rosią. ln-
!tłdlDillr§Zćllka fioerinea go wykorzystania podjętego kontaktu.I ne dziennki angielskie z !,Dai!Y '.elegra-

HELSINGOER 25 7 _ Feldmarsza· /Dzienniki angielskie uważają również za phem" na czele zaprzeczają te1 w1adomo
łek Goering przybył · w~zoraj wieczorem pra~dopodobne, że i Henlein .. przy~~~z!e ~ci, określając ją ja~o po prostu fanta
do Helsingoer na poikła.dzie swego jachtu wkrotc~ do Lo~ndynu, aby ?llze! wyiasnić styczną. 
motorowego „Carin 2". Felmarszałek G<>e, st~now1ska, za1ęte prz~z N1emcow s.ude-
1·i.ng udał się do zamku Kronborg, gdzie o- ck1c~ wobec prop~:ycp r.ząd~, pr.ask1e&o. 
hecny był na przed:>tawieniu Hamleta". „Daily Telegraph , „Times I „Daily 

Jutro strajk urarzy 
" Mail" na ogół zgodnie zapowiadają akcję 

, __ · • V ł [gg łb brytyjską, równającą się mediacji dla za-"epura I 1-11ar a er łatwienia sporu między niemcami sudecki-
~~rzgbg.~i dO laliOpan~dO mi a rządem czeskim. Niektóre dzienniki, 

ZAKOPANE, 25. 7. - Samochodem 
r>rzybył do Zakopanego Jan Kiepura z 
1 .:dżonką swoją, Martą Eggcrth. Sławny 
' :1or i jego małżonka byli przedmiotem 
· --.rdzo żywej owacji na ulicach Zakopa-

jak np. „Dai ly Express" zamieszczają ma
ło prawdopodobnie brzmiące rewelacje, ja 
koby premier Hodża oświadczyć miał go
tr)\\'Ość wzi~cia udziału w 10-letnim pakcie 
riragresji z Niemcami, dając zapewnienie, 
że Czechosłowacja nigdy nie będzie użyta ,, ~~o~·-----mm-------------------------
Ził mi 

. 
Mieszkm'tcy miasteczka Cropos szukają wśród ruin resztek swego dobytku. 

Dolar 5.28 
Bank' Polski notował dziś rano dolary 

po 5.28, funty szterlingi 26.04, franki 
szwajcarskie 121.15, franki francuskie 
14.49 i liry włoskie po 22.70. 

na wszystKich odcinkach robót kanalizacyjnych. 
ŁóDź, dnia 25 lipca. - W dniu wczo 

rajszym odbyło się zebranie murarzy, za 
trudnionych w przedsiębiorstwie kanaliza 

l'l·I „PilsudŚki" w port:i~ ddgńslłim 
Statek napotkał dwie góry lodowe 

GDYNIA, 25.7. - W podróży 27-ej po Słowacji obchodzono uroczystym nabożeń
wyjściu z Gdyni d1n. 3-go lipca, prócz nor stwem, celebrowanym przez ks. Banika, 
malnego zawinięcia do Kopenhagi w dn. który wygłosił podniosłe kazanie w języ-
4-go lipca rano ms „Piłsudski" odwiedził ku słowackim. Prócz wielu pasażerów Pola 
Aarhus, drugie, po Kopenhadze największe ków Mszy wysłuchał ks. prałat Orzechow
miasto Danii. Pasażerowie z Gdyni i z K ski oraz kapitan i oficerowie. 
penhagi na zaproszenie Aarhuskiego Tu- W podróż powrotną ms „Piłsudski" z 
rystycznego Klubu odbyli wycieczkę, zwie New Yorku zabrał 387 pasażerów, 1256 
c.Jzając zabytki historyczne, port i kąpieli- ton „carga" składającego się z miedzi, ma 
ska. Przedstawiciele władz miejscowych, szyn, suszonych owoców i części samolo
biur turystycznych i agenci okrętowi przyj towych, 77 worków poczty i 3 samochody. 
mowani byli na statku. Przy odjeździe ?r- W nocy z 17-go na 18-go kapitan ce
kiestra ms „Piłsudski" odegrała oprocz Iowo skierował statek na szerokość 49.05 

cji i wodociągów. Po wysłuchaniu spra
wozdań z przebiegu akcji o zrównanie 
płac murarzy ze st<twkami orzeczenia ko
misji rozjemczej dla przemysłu budowla
necro zebrani podjęli jednogłośnie rezolu 
cję~ ~chwalającą przystąpienie do strajku 
w dniu jutrzejszym, dnia 26 bm. 

W rezolucji zebrani podkreślili, że 
;trajk w dniu 4 lipca przerwali jedynie 
dzięki interwencji związku zawodowego, 
który przystąpił do akcji uregulowania 
płac. 

Dotychczasowe jednak konferencje i 
w Łodzi i Warszawie nie dały rezultatu. 

Uważając że wszystkie środki zostały 
wyczerpane, murarze zdecydo,wali się pod 
jąć jutro strajk. 

"iW związku z tym ustanie jutro o go
dzinie 7.30 rano praca murarzy, zatrud
nionych na wszystkich odcinkach robót 
kanalizacyjnych. 

hymnów narodowych pol:;;kiego, duńskiego N., 'długość 48.45 w o godzinie 1-ej rano ldnrinn1· n drnlJDJ l ~or·11~"1nm 
i amerykańskiego - cały szereg marszów 

1 

by pasażerowie mieli sposobność obserwo- g, li ~ U ~ li 
i pieśni duńskich, co zostało e.ntuzjastycz- wać 2 góry lodowe obok których statek 
nie przyjęte przez wielotysięczny tłum, żeg przechodził w odległości około pół mili 8 osób ciężko rannyth- 2 lżej 
nający statek. Z mola żegnały odchodzący morskiej. Większa z nich posiadała rozmia MIŃSK MAZOWIECKI, 25. 7. _ N~ 
o godzinie 22-ej ms „Piłsudski" wspaniałe ry ponad wodą ok. 25 m wysokości i oko- cy wczorajszej w pobliżu stacji Mińsk Ma· 
ocrnie sztuczne, na co odpowiedziano z po ło 200 metrów długości, a więc pod wodą zowiecki, nastąpiło katastrofanle zd'.erzenie 
kfadu rów.nież doborowym programem ckoło 200 metrów głębokości. drezyny motorowej z pociągiem towaro· 
ogni sztucznych, co było jednocześnie z 11- Do portu gdyńskiego zawinął statek w wym. 
świetnieniem święta Narodowego Stanów niedzielę o godz. 8-ej rano, wi any przez Ofiarami kataĘtrofy padło 10 osób (sa· 
Zjednoczonych, którego obchód zbiegł się 1.J. liczne rzesze społeczeństwa gdyńskiego mi mężczyżni), którzy jechali drezv'l1ą . 
z wizytą statku w Aarhus. I i wycieczkowiczów. W dniu dzisiejszym Wszystkich rannvch, z których 8 osób' cię, 

. ii - ft .• A..„ d· ra•hm sirat z wybitniejszych pasażerów jechał kon l!~S „Piłsudski" wyjeżdża do Sztokholmu z żko przewiezion~ koleją do Warszawy i u-

. li V• llV W 'ił sui Rumu.nii w Cleveland George Anagno- vvycieczką Stow. Elektryków Polskich, w, mieszczono w instytucie chirnrgji urazowej 

d P';tpl-1 poz- :::;::..r .,.,„ pOYCl-e stache z żoną. W podróży tej powracało! liczbie około 750 osób, którzy odbędą swój Wśród ofiar katastrofy był motorowy P. 
wyrzą ~ ~ ....,. • również kilkadziesiąt uczestników jubileu- X-ty doroczny zjazd na statku. K. P. Stanisław Kędzior. 

Ateny, 25. 7. _ ~~ porcie ~ircus wy' I s~sie,dnich. Straty .oceniane są na 40 mi' l szowej wycieczki Słowackiej Ligi w Arne- Dnia 1.8. ms „Piłsudski" l)clpływ'l na Przyczyiną katastrofy była zbyt szybka 
buchł pożar, iktóry xaiszczył wielką halę honow drachm. ryce (20-lecie umowy Pittsburskiej)· 8 dni z wycieczką do Oslo, tokt o im u jazda oraz brak sygnałów na stojącym na 
składow_lł owoców, oraz kilka budynków. Dzień św. CJ.rxia.. i Metodeg:Q P.ątrQnów i K9E_enhagi. torze poci11gu towarowY.m 



"tr ,,ECH O" 
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l>"1ulecie pow ta.ńczyc ukcesó ~ Nieprzrj nla u .nf ł· wa-inorej • 
z~ przec:hodząe;gc:b pań. 

Upiec 1937 
Czarny koter oznacza tereny zajęte przez powstańców. 

.Zrgwa ka 
WARSZAW.A, 25. 7. - Na Nowym resztli, niowu będzie atakowała przecho· 

świecie i_akaś kobieta, jak się póżuiej o· I dniów. 
kazało chora umysfowo 29-letnia Natalia 

ZDADZENl4 I W\'P4D t.ia 
Huculakówna {nigdzie nie zameldowana) 
rodem ze Lwowa, zerwała z głowy kape· 
lusz jakiejś kobiecie. W pew'nej chwili wy· 
nikł<> zbiegowisko. Zatrzymana przez po- (-) Policja :raryska dokonała sensacyj
Hcja:rrta, H. w drodze (lo komis. mówiła de n~go . areszto~anna, . osa9zając w więzieniu 

Przechoc1'niów: ,,Jak zawsze tak będę ro· Jwielktego rabina głownc.1 dzielnicy Nowego 
orku, Broc1klynu, Izaaka Leifera pod zarzu-

bić, bo w Rosji zabili mi brata". tern. J?rzcmytu nar.kotyl<ów z Francji do p "Tle-
Okazuje się, że HuculakóWllla w podo· ryki 1. Palestyny. 

bny sposób zerwała ka.pelnsze już oko o . Leifer przemycał heroine w hebrajskich 
10-ciu przechodniom. H. była już <lwukrot ks~ążkach m~litewnych wysyłanych z Pa-

ryza do Palestyny i Stanów Zjednoczonych. 
nie badana przez lakarza starostwa gmdz- (-) _Samolotem Lnckheed, :który uległ 
kiego, który jednak wydał zaświadczenie, Jkatastrof1e pod Czerniowcami miał polecieć 
że stan chorej jest o tyle dobry, że nie 'na· do ~u~aresztu wiceminister Szembek, przeó-
daje się do umieszczenia w szpitalu. Hu- sta\\'!ciel ~~czyidenta R. P. na pogrzebie kró-

pl•erw· . s'zv .. b1·q etyn antymason' sk1· Jp9d Zftikl·em plotek cula-kówrra już awtikrotnie była imewożo- ~~;'~, ~j~g~afs~~~J~g~~a~~ś~f:~In;~~ź~~ J : ma koleją z funduszu Opieki Społecznej oca)1ło mu z.yc1e. Rown1eż znany humorysta 

11WIEL1łl WSCHOD,, I ,,q9T. IZl«OCICI'' • Wajewoda Raczłciewłcz w kursi „ ~·~u ~~~~:.~,l:;~:~ ~~e!'zi;r~v;zi~r:z~:i;,z·~e~ ~~~~~re~z;~e~~w~~!sy~~Y~~1~~~\ił !T~i~ 
- WARSZAW .A., 25. 7. - , Ukazał się pierw-11ą.ce, gdyż ,Szkot" oznacza w ogólności maso- WARSZAWA. 25. 7. _ Od kiUro dJli drugim razem zaś przyjochała koleją. p 0 • os.tatniej. chwili zrezygnował z podrÓży po-

szy .biuletyn nowej ,,Agencji - Antymasońskiej". na wrższego stop. nia, W)·ższe zaś stopnie uzna- w warszawskich kołach polit}'cznrch ivy• lic1·a J"eat w kłopocie co poC!ZinĆ z ch-0rą, wietrznej. . 
Jako redaktorzy figurują pp. Jęrzy Braun i wane są i praktykowane także i w łozach .,, (-) Anglia wystąpi w roli mediatora w 
Wacław Bud.Eyńslti. Redaktloa.'em odpowie- „Wielkiego Wschodu". „Wielki Wschód" jest mienia się nazwiEiko woj. Raczkiewieza (b. gdyż niewątpliwie, że po wypuszczeniu z a·· zatargu czesko-niemieckim, 0 ile Hitler zło-
wiedńalnym jest P. Helena Duninówna. pojęciem organiza-cyjnym, „Szkot" zaś - poję marszałka eenatu), jako tego, który w nie· ży. uro~zyste ~apewnienie, że Niemcy wyrze· 

Jak się dowiadujemy ze „słowa wstępnego", ciem obrządkowym a między oTganizacją i -o- długim czasie odegrnć na poważną rolę w ka1ą się rozwiązania zagadnienia Niemców 
biuletyny u1tazywać się będą przez lato raz brządkiem, czyli systemem wewnętrznej pracy . . • z . . Czy 1· esteś c-złonkie m sudecki~h siłą. Rokowania toczyć się będą w 
miesącznie., następnie uś r.o d a tygodnie. lożowej należy przeprowadzić rozgraniczenie". rraszym zycm panstwowym. nmmy te nua· Londynie pod przewodnictwem lorda Hali-
Reda"kcja. zapowiada, że nie będzie publiko~ Masoneria francuska przez odrz;ucenie sym- łyby nasłąpi~ jui na jesieni. L o p p ~ faxa. 
wać plotek ani domysł&w, lecz tylko ścisłe i bu'ill „Wielkiego iBudowniczego Wszechświata" ~ (-). W ~rytyjskich kołach politycznych 
sprawd~one. . oraz: p.rzez ·wprowadzenie polit.Yki już od naj- • • ·· • O utrzymu1ą, ze orezyc!ent R<>osevelt spędzi 

W pierwszym biuletynie, składającym się z niższych lóż, uważana jest przez masonerię swój urlop we Francji. 
' zielonycl:J., drukow.any<:h kartek, c:11ytamy · m. :po·wszechną za pewnego rodzaill schizmę. (-) Amerykański sekretarz stanu Mor-
iń., że prof. Janusz Groszkowski wystąpił z Nie trz.eba jednak ulegać zludzeniu ee ta rY z gen~~u. udzielił paryskim dziennikarzem 
masonerii. „Biuletyn" twierdzi, że prof. Grosz walizacia o wplywy ma jakieś gtębs;e znaeże- a mach na z· yc1•e z1• em1•an1•na wywiad~, V! k.tórym !'.JŚWiadczył, że rząd wa-
kows1ci ucz~stniczył Vf zeb'!-"3niach _loży, kt;<J::e 1"1e, masoneria bowiem jest iedna i OOS%czeim- szyngtonsk1 nie zamierza .przeprowadzić de-
odbyw?łY. się na Pohtechmce WarszawskieJ, Pe jej odtamy, powstałe w \\f1'niku historyczne- waluacji do.fara. 
ostatni{). Jed~ak. zer:-vał z W?lnomularstwem;. ~(· I'O..lWO:i:, nawet wzajemnie się zwal-czające, - za Obtia'falat~ z'znanła w s•dzłe. (- ) Sensacyjna próba porwania jedne-

DaleJ zaJmu;ie się. agenc?a · spr.awą,_ .któ1·a 11~aią gt:JleŁe tylko taktyczną, gdyż <lążą osta- ~ wt go. z najbogatszych przemysłowców angiel· 
od:· pewnego_ ~zasu .wielce niepokoi opi~ię _pu- teczr.ie do 1e<lnego celu i są poddane jednemu WŁODZIMIERZ WOŁYNSKI, 25. 7. - do ujęcia niebezpiecznego agitatora komu- s~ich lorda ~11ffielda zakończyła sie skaza-
bhczn.ą. Op1ma, zam_ trygowan_a r.ewelaeJa:n.1.b. w~"c'i'ncii1. u k··Ero""mi·ctwu, kto' rego szukać na!"- N ł . • . l . k z ł b · t · d · t ł · k mem 48-letniego Bruce Thornthona na 7 lat _ „ " „. i a w asc1c1e a maiąt u ag o a, w pow. ms ycznego i w są zie wys ęp-owa ia o w· · · 
p~1era Kozłowskiego, głowi się nad rozmcą ży w loża -h żydowskich ięz1enta. za,cm,dząeą między masońskim obrządkiem '" · włodzimierskim, p. Grodzkiego dokonano świadek przeciwko niemu. Wyrokiem są- (-) Przy wieździe na stacle Saint Tron<I 
s~koddm" a Wielkim Wschodem" Obecnie W Polsce współczesnej rywalizacfa ta ma ' rnegdaj krwawegn za:n· .rhu~ Do pr;z;ech )- du agitator został .skazany na kilkoletnie w Belgii wykoleił sie J'Ociąg osobowy. Pieć 

p_p. Braun' i B~'dzyński uchylają rabka zasło- także er.arak kr walki o wpływy między ma- dzące!!o przez pole ziemianina dano kilka więzienie, a • towarzysze jego; mszcząc się osób zostało zabitych, a liczne - odnie6ły 
ny. • scrner[ą frai.<; ~ką, a anglosaską, p,rr;y czym ta ~ ciężkie lub lżejsze obrażenia. Przyczyny wy-

. „Dziai należy zenvac . z podziałem na. „Wiel ostat!lia n1a na naszym terenie zdecydowaną strzałow i·ewolwerowycb, raniąc go cięzko. l na P· Grodzkim. dokona.U obecnie zbrodni- .!<olejenia się pociągu s<} dotychczas nie 
ki Wach6d" i „Szkotów", który miał swoaą przewagę, zwłaszcza od czasu przewrotu ma,io- \V toku dochodzenia ustalono, . że zamach czego napa&J,u. Sprawców napadu dotych- z11ane. 
rację bytu dawniej i to głównie ·w dziedzinie w~go i Brześcia". był zemstą ze strony komunistów, ponie- czas jeszcze nie ujawnfono. (-) Nad Nowym Jorkiem przeszedł !!;wał 
obrządkowej i administracyjnej. Xłaść dziś na z ko!ei z1t]muje się „Agencja Antymasofls'ka" wat swego czasu P· Grodzki przyczynił się . tmvny huragan, połączony z niezwykle 
tomiast należy nacisk na podział si:;erszy, ma lożami ,.Unei B1 ith", które grupują inteligencję gwałt()wnym deszczem. Wiele domów do-
jąo- charakter w pewnym stopniu ba!'dziej itleu ;i;y<lowsk:\. Dow.ac1ujemy się, że i'()ŚĆ członków Zakan' 1zen1·e z a w Id o' w SZVbO"''OWl·h znało uszkodzeń, mosty zostały zerwane, a 
logiczny - podział na masonerię francuską. i tej organizacji w Polsce wynosiła w r. 1928 o- W li li wyrwane z korzeniami drzewa poprzerywai-
an~losaską. Dawne rozróżnienie jest· raczej my kolo 9W. ły połączenia zarówfto telegraficzne, jak i • " · d ' Jl "'7 Masłowie+ telefoniczne. Uniesiony -przez tornado samo-

WJSleDJ nozownikow na prze miesciac KIELCE, 25.7. - Na lotnisku LOPP. gorocznych brało u<l-ział 36-ciu zawodni- ~~o~~~~i~;rt)·. ~~ł 0':0~;.b~f~o~ą~~b~i~~= 
ICll•RIR.A l'eGOTeWIA llATU•K•WEGO w Masłowie o'dbyła się uroczystość zam- ków. gę t8)~~uor;io~t:~~l:~~!t~ Dzikowcu uro-

Lódi, 25 lipca. - Na Widzewie miały - Dziś około g. B mM usiłCJwała pozbawił si~ knięcia 6-tych krajowych zawodów szy- W wyniku ogólnym 1 miejsce W kon- czystość odsłonięcia pomnika kaprala Korpusu 
wczoraj miejsce duże rozprawy, w rezulta życia młoda 25.letnia kobieta Aniela Putyna., aa- bowcowych, zorganiwwany<:h przez Aero:. kurencji indywidualnej zdobył pilot Kazi·- Ochrony Pogranicza ś. Jl. Stanislawa Serafina, 

. cie których interweni-owało po!!otowie ra- mieszkała przy ul. Niskiej 6 na Widzewie. klub R. P. przy współpracy kieleckiego o- m;erz P!enkiewicz z.e sz,k,oły w Poli.c.h.ni.e który poległ podczas pełnienia sluiby na pogra-~ Wśród nieustalonyrh na razie okoliczności Pu- ni<:zu polsko-litewskim dnia 11 marca rb. na 
tunkowe. l)'ll;l zażyła więk Zfl ilość luminalu, ulegajęc nie- kręgu LOPP. Zawody trwały od 10 do 23 r;,a ~zybuwcu . „Orlik II konstrukCJI mz. odcinku Marcinkańce. 

Na. ul. Przędzalnianej, tuż -przy W bezpl«znym obra~niom ~mrnętrznym. Oo aie- bm. włącznie i wykaza,ly dużą sprawność .l(oq~a, ~J ~Q,t.;f;t_d_ . . Qóra ze szkoły W Na uroczystość ię puybyJ gen. SfawoJ-Skład 
nym Rynku, wy.nikła między ki.lkoma -0sob sŻC%~liwej k4hiety wtLwan& pog11towie ratunltowe tak poszczególnych zawodników jak j ca- B.enntech.owe). na szybowcu „P. W. S.", kows.ki, który dokonał aktu odslonięcla \lonmika. 
nikami b61'ka na tle osobistych porachun- PCK, którego lekarz udzielił samobój:zyni pier- !"l:Ch zespołów, mimo niesprzv1· a1·ących wa- 3) Henryk Mll1cer, Aeroklub warsz. na szy Oczom zebranych ukazał się dużych rozmia 

wszej pomocy, po czym przewiózł iii do sąiitala J J b p W S " 4) J K l rów monolit z czerwone~o trembowalskiel{o pia 
· ków. Cięższe obrażenia ciała odniósł Wła- Ubezpieczalni Społecznej przy ul. Zagajni.kowej. runków atmosferycznych. W zawodach te- owcu " · · · ' an owa ee ze skowca z płytą z czerwonego. granitu szwedz 
d~bw Woinia~ zamies~~y pny µlicy ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ s~oływP~khnienaszybowru„Oilikll'', k~g~nhlfu~ wWn~le n~~ nut~ul~~ 

rwi:isa:1'ą:~cg~o;1~na;;~mi~iietjcs~~c{)mudw.:~f~:~r:!~Z~E 011·,1·e1·'la h n ot nr n 0( 1· ~ w ID'J1btor~1·1n 8fi[J :;~~:~~ ~r:~~~.'~z~:;:~~~~it:~ =~~~::~~:"s.~i.·\~~~ ~·~~:.~~u~!~~~: u • ~ I u ~ " u a li a u " r iecl10 e' 2) koł p 1· h . 3) gr.anie Rzeczypospolitej Polskiej dnia 11.3. m . . w J, sz a w o 1c nie, . ze- 1938 r." 
·. Również na -rogu ul. Emilii i Przędzal- W Sprawie Z8W8TtiB · UJlladU W przemysle dzianym spot Aeroklubu warszawskiego. Po uroczystości odsłonięcia pomnika mir 
· nianej wynikał większa. „batalia". Tu po- _ „ . . . . . . Komisja przyznała oagrodę przecho· Zgrzebnicki wręczy~ ojcu ś.p. Serafina nadany 
rąniony został Franciszek Zaborowski, za- ŁoDż, ~5 . 7. - Dz1s V: ?kręgowym I Pr?Jekt P?.ddany będzie w dmu dz1s1ei- dnią miinistra komunikacji d'la szkoły któ- \zmarłemu kapralowi Przez Prezydenta R. P. 
mieszkały przy ul. Przędzalnianej 107. - Inspektoracie_ Pracy odb~dz1e się ?wustro.n szym dy~kusp. . . rej pilot wy~onał naj~u:ż.szy P.rzelot ;zkole I ~~~:ki~r!r:k~os,~1i, Z~ot~~l:iriyai:~[e~i::ru~ 
Zaborowski odniósł szereg ran ciętych i na konfer~ncia ':" sprawie zaw~rc1a ukla~u Jak się dow1adu1emy sprawa unormo- szybowcowej w :3ezm1echoweJ za przelot rodziców ś. p. Serafina Józefa i Wiktorię. 
tłuczony-eh. Przybyły lekarz udzielił pobite w przemysł~ dZta.nym. PozostaJ~ .t.o w. Z\Vlą wania stosunków w przemyśle dzianym m'J pilota Góry d'o WąbrzeŻ'n.a na trasie 299 W końcu p. premier zawia<lomil Józefa Se
tnu pomocy pozostawiając go na opiece I zku z zakonczemem prac kq_m1sp miesza- ie natrafić na pewne trudności, ze wzglę- kim. Nagrodę przechodnią L o. P. P. dJa rafina, że otr~yma od ni;go w. darze mocne?o, 
kompanów.' . . nej, która opracowała j~ż projekt układu. du na to, że przedstawiciele przemysłu organizacji, której pilot osiąmął najwyż· zdro~·ego ko~ia oraz ~łockarn1e, którą ?rem1er 

Za ~ełt ot!losze~ Dr med Henryk Ziomkewski 
redakt:Ja nie OdPOWlada Choroby weneryczne. moczopłciowe i skórne 

dzianego chcą układ rozciągnąć 1· na drob k " . k "kl b . 0 poleci! zakupić. Premier wręczył dale1 staro
szą .~·yso osc - WOJ~ · ?wemu ~1 O'Wl " • r· ście kwotę pieniężną na pokrycie reszty kosz• 

ne i średnie zakłady, które stosując t11iższe Jęta za lot podch. mz. Sta•n. P1ątkowsk1e: tów budowy pomnika. 
place i płacąc małe świadczena po'datkowe go na wys. 1950 n1. Nagrodę pr2ecl1odnią Wracaiąc z Mielca po drodze Premier o<lwie 
- przedstawiają groźną siłę konkurencyj- zrzeszenia polsJ„icl1 przemysłowców lotni· dzil kilka zagród i szkół. 
ną. czych dla konstruktora, którego szybowiec (-) Na. po:-ach. wsi Glob-ok koło Kalisza .wY----------.------ p o 'W' .r ó c i ł 

Dr HENRYKOWSKl 6-go Sierpnia 2, Telefon 118-59 
Jtp.cja.llsta choró"b woerycsnycb, ak6mych 

l 11elra:ialn7cla. 

al lraueudta 9 1r~:11 kt.~~ro 
.przyjmuje od .8..11 rano. od , 6-9 w;!cz 
w niedzielo 1 świ.<:ta od 9.12.30 po poL 

Przyjmuje od 9 - 12 i 3 - 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 - 12 w pot. 

~X&JU • JJ:ElrTYSTA 

S. WATNICK·A 

Czy zakłady te uda się podporządkowa~ dokon~ :J:.jdłuż ;zv pr~ ~tot _iii~; Cz{;rwiń- lądobwal. rnem1eck1 samolot sportowy, holuiący 
· b' · 'bi'· ł '' k' · · . szy owiec. umowie z 1orowe1, naJ 1zsza ..przysz osc s 1emu za przelot ~zyhowca P. W. S. 101 i w samolocie znajdowało się <lwu niemieckich 

wykaże. nagrodę przechod.rrii! pozaregulaminową pi1-0tów. 
im. Szutkowskiego - Henr. Millcerowi. Niemieccy Piloci oświadczyli, że jadąc z Ber 

lina do Wrocławia, zblądzi'i i dlatego byli zmu 

Dr med. EDWARD REICHER tal„ NaDi6rk1wskie10 &5, tel.172·33 
eeJt. (Róg Lubelsklej). !ront I piętro 

DZlś PODPISANIE UKŁADU ZBIORO
WEGO. 

Dziś o<lbędzie się w Inspekcji Pracy 
konferencja w sprawie podpisania układu 
zbiorowego dla przemysłu rękawiczarskie
go. W przedstawionym przez strony projek 
cie umowy zbiorowej uwzględniano postu
lat podwyżki płac. 

Powrotna fala ciepła I szeni lądować. 
Lotnikom pozwolono na odlot do Wrocławia. 
(-) W Warszawie na WYbrzeiJu Gdańskim 

dokonano tajemniczego zabójstwa 35-Ietni szo 
fer Władysław Zieliński wraz z .kolegą Janem 
Waisem oraz z pęwną panią udali się samocho
dem na spacer. Nagle na wybrzeżu Gdańskim 
zbliż:rt się do Zielińskiego jakiś mężczyzna po
dając się za wywiadowce. W chwili gdy Wajs 
oddalit się padł strzał, przy czym Zieliński padł 
trupem na miejscu. 

lpeeJiill8ła chorób skól'U:ycb, wenerycm7ch l 
sua.ln:vch. • przyjmuje od 5- I do 1 w pol. t od a-8 "'• Stan pogody w Łodzi. 

H. 

Leczenie promieniami Bentg-ena. 
. POŁUDNIOWA 28, tel. iQt-93 

pr.yjmuje od S.ll rano I od 5-S wiecz. 
w niedzielę I święta od 9.12 -w po1 

J:>lr ..... . 

K: LACZKOWA 
oelrl • ietwo i eboroby koaieca 

PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-66. 
pnyjm. codz. od 10 - 12 i od i - S ) poł. 

Dr med NITECKI 
choroby skórne. weneryczne 

i moczopłciowe: 
MAWRO'T !ł2. fTont l nii:trn - Ts1. Ut-U 

t>rzyjmuje od 8-9 30 r. od 5.30.9 w. 
w niedziele i świeta od 9.12 w Poł. 

Dr. Med. 

IGWACY AAlłGO\ll 
okulista 

przeprowadzili się :ta 

li. loic:uszłli 52, tel. 165·17 
t'rzyjrnuje od .g. 11 - 2 I od 5 - 7 w. 

Dr lle4. 

Gusta v11 KO 
9Pec1jallsta aka-r gtnekoloc 'tał•rm.ta 

powróc:ail 

ul Piłst1dtkiego 51. tel. 170-03 
prz7jmuJ• ocl &-10 I oo ~ w. 

------ -----·-· ·---
,Dr med. TREP MAN 

Dr t.ACiUtlOWSKI 
specj:.ll.9ta choró"b wenerJ'cznvcJa, 1eba.a!n7C11I 

1 clt6rnych. (&ablnet ROl'..nti:eno , śwlatlolecr.nlczy. 

Pietrkow•k• 7t, tel. 111.as. 
od 8-10.301-2.30 i od 6-S.30 w. w nledz. I św. 10-l pp. 

Dr Med. 

I• ICARTOlł 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 

PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 -2 i od 6 - 9 wiecz. 
w niedzielę i święta cd 8 - 2 po· pot. 

W WIELUNIU ••• 
W dniu dzisiejszym inspektor pracy inż. 

Szumski wyjechał do Wielunia, celem pod 
jęcia rokowań -0 zawarcie umowy zbioro
wej w tamtejszych stolarniach. Podpisanie 
układu natrafia na przeszkody, gdyż właś
ciciele przedsiębiorstw nie chcą podwyż
szyć pła<: robotnikom. 

Lódź, 25 lipca. - Dzi . o g. 9 rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 24 st. 
powyżej zera, najniższa w ciągu nocy ubie 
głej 19 st. powyżej zera. Ciśnienie baro
metryi;:zne wynosiło 753 milimetrów, c-0 
oznacza mały wzrost. 

Wiatry południÓwe. 
Po zabójstwie zniknęli w tajemniczy spos6b 

zarówno Wajs iak i jego towarzyszka. 

~nle~iłY rol1rnmieoia ~au~y łomuniit~w 
Pr~~obr·.~w. ~n~e-riy~c-zn„e.. Wskeó=n~r1oselk~~~e.czaa NOWI 11.nia kD21eja111a - - przez pińską policję. -„~ ~ ~ .~..... w Z Pińsl~a donoszą: . . . I r~s~tę do ucieczki. Aspirant Krężel został 

Speojaln:v gabinet kosmet7cn7. Czesto'ha111a Scemkow::ce . Onegqa1 podano ąo .wiadomos~! prasy c1ęzko ranny w pachwinę .kulą dum~dum 
C%ynna od 9 r . do 9. w. Panie przyjmuje lekarz.kobieta " w - . ( »'i~dcmosć . o r?z~rom1001u prze~ p1.nską P?- Komisarwwi .Jarnickiemu kula zerwała czaip 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. ~ na UkOńC:ZeDIU. - ltCJę _uzbro1o~e1 ban~y dyw~rsy1ne1. Po!tqa kę z głowy. Uięto 16 członków bandy w t m 

Porada 3 zł. CZĘSTOCHOWA 
2 

- P,O~a1e. c becnie .parę mteresu1~cych szczegó- jedną k<?bietę, druga zbiegła. ' V 

I 
... k 1 . . C , 5. 7. - Budo:va ło\'o\e.l. „pr~"".j~ t t I'' b d b Komisarz Jarnic.k! pod grożbą rewolwe-

Dr . .,.ea. mu o e1oweJ zęstvchowa _ Siemkowice j · oz 1a: s z wo u~ a 11e, an <ł u~ ~e>.- rów nakazał aresztowanym zał()iyć karabi-

H RO Z A N E R została już uko·ńcz-0na. Tor ułożony w ca- J,onyic)l byl! ~bałamucen.1 ~rzez komuntsto\~ ny przez plecy po czym w szeregu trói! o~ 
• , . . . . . chłopi z powiatu kC'lbrynsk1ego. Namówieni wym przep o ' d ·1 · h d t · ~ 

Specjalista chorób wenerycznych Bk6n.7eh l~sc1, ~ylko dworc~ w Bron1szew1e I Brzez przez agentów kominternu, chcieli się prze- zienia Bvł rt~v~i:~a~cow' o ute1szego Wl~-
1 aeksualnyeh. n!cy nie są wykonczo.ne, lecz prace past ę dosta ć do Rosji sowieckie.i. skad miano ich cach Pińska ity oddział na uti-

Naru to~ i!C ~a 9, fr. ll piętro pują szybko naprzód i już w najbliższych odlr3:nsportować do czerwonej Hiszpanii, do · 
Tel m.98 przyjmuje od s-1 1 od r.-9ł wi-. tygodniach nastąpi otwarcie nowei· linii. W oddziału qąbr~w~.zcza~~w. • . ~annego aspiranta Krężla r.clwieziono do 

. . . . . Poszukiwama 1 posc1g trwały dwa dm. ,szpitala "!' Stolinie . Powiadomiony o wv-,rJ!-
D r • . r.iert. t en sposob na~ba~dzt eJ zapadły ką t pow;a T rzeba pc ctkreś!ić, że w wykryciu uzbrojonej ku premier gen. Składkowski rozmaw:.11 te-

Ml 1 • V I & • '1t KI tu r~do~sz~z~nsk1e~o znacznie się ożywi, b~ndy .i.'!' f'! a,p row~dzeni u_ na je j ś l_ad pc~o~ lefo:iicznie z dyrektorem szpitala w s•, 1'11ie 
R Ili · 1199 l!lla fi pon1ewaz hnia kolej-Owa ta k przechodzi git poJ1c11 m1 e1scow1 chłopi, w tern 1 mł0dz1ez i ?f!~ro~vał samolot sanitarny w celn ...,-1~-

.spec. chor. weneryc:nych, skórnych t seksualnych. 1 t . . . . . wiejska w1ez1en1a rannego na operacie dr \ '/;ir-
ANDRZEJA 5, tclefi;>n 159-40. , prz~z. ~ częsc P?wiatu, ze łączy wszystkie Udz ia ł w po~.cigu brało tyl:ko ośmiu poli- szawy. 

vrzyinrnJe oct 11.u rano od 5.9 w1ecz wazn1ejsze poł<none tam punkty. c1·antów oraz koni'sa Ja · 1,· · · t Wszyscy policjanci. którzv hr,:ili 111i1i:-
1 v-' w ruedz. 1 święta od 9-1 pp. c 1 rz • rmc -i i asp1ran l ,., ______________ . __ ,_ ~rężel. Gdy poli c ja. dogna.la bandc. otoczyła r )ławie, otrzyma ja odznaczenia i n 7>'"'~rrlv . 

ąeoJau.ta ohąrib Wlll:lerycsa7cll., 1k6t'D7cll, 
moc~p1ctow7cb OTOMANĘ, uarderobc. t a pczan, le~anke, 

ZAWADZKA 6. telefo11 234-12 -krzesła, stół , blurko, stoliki radiowe, sprze- 3 ZŁOTE trwała ondulacja wyrkonanie soli
Pnyj111><J• od a-11 r. 1 od 2- -.c 1 od 6-3 w. l dam tanio i na dogod nych warunkach. Kiliń· dne, w znanym zakładz ie ,Władysław i Zyg-

1a z trzech stron . Od czoła za atakował ich . '.rzcba .również nadmienić. że pn!icii ri 1'1-
.k~mi sarz Jarnicki , Kreżel i trzej postcrunko- ~k1e1 w ubiegłym miesiacu ndalo sic przyla
w1. Mimn gradu kul, ja ki pcsypał s ic na nich pat kores psndencję , gazety i bibułę komuni
tych .właśni e pieciu fun kcion ariuszów policji styczną, wysian ą z czerwonej Hiszpanii 
?mus1ło cto .poddania się części oddziału, a przez Francję dla chłopów poleskie~ ·: • 11. ~<!dziele l twt,ta od 1- 1 " !)Otudnio. skiego 160, Przeździecki. l ;!11urnt", Brze~ińsk.a 67. ' 
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Tajemnica czarnego samochodu:Sagunt dawniej nazrLVano - Murv~edro 

V d " L W b . 1 Zmienne dzieje siarożgincao miasia • 

'' 
en etta. na azurowym y rzezu ipS\uVnOWIJ<. etoslstdr~a~tzeeggn1~ci~zen~y1aa'łaSzaw:ł~a~s~z'ccozbaarj~a;k~oer\~w:ężaz~e~ł ~~S:~z~:z~aj~~~n{:js~~~un;~~kte!~~a'f~~~~ wym d Hispania Taraconensis. Sag4n'.tum 

PI_. t kt k ~ t '. kolejowy, łączący Barcelonę z Walencją, zdobył w r. 219 przed naro<lz. C1ry~!usa 
ą Y a rwa we) zems y!a dalej na północ.z Saragossą. Sagunt leży Hannibal, Rzymianie odzyskali je z powro-

1 nad rzeką Palanc1a. Do roku 1877 Sagunt tern w roku 214. Następnie pustoszy~i~Sa-

Cannes w lipcu. fanlastyc2'mej vendetty, która trwa dokła· 
Je.st godzina jedenasta ltieczorem, Na dnie od świąt Bożego Narodzerri!l 1934 i po 

przepełnionych tarasach kawiarń luksuso- chfo.nęła już cztery ofiary. 

strzelanioy, znów z wielkich rewolwerów. \ n~zywał się ~~urviedro. Jest mias~em p~- guntum Gotowie, Tarik, Cyd, Mauriwie. 
Ginie w niej inny Korsykanin, nazwisk.iem , w_iatowy~, liczy ~koło 10.000. m1eszk~n- W roku 1244 odebrano Sagunt Ma.itfom. 
Paleshi. Toatę obezwład'aiają grabarze. By- I cow. P?s1a~a starozytne zabytki z czasow W roku 1811 Sagunt zdobył Siichet, które
ło to w r. 1936. I rzymskie~, i.ak cyrk,. te.atr. mu Napoleon I nadał tytuł księcia Albu-wych hoteli w Can.oes zgromadzo«1y jest e- l-Ii'>toria zaczęła się od strzelaniny w 

legancki świat z Francji i z całego świata, bardzo znanym lokalu „Martwy szczur" 
Jest pełnia sezonu, nieprzejrzane rzesze le- ·na Montmartrn w Paryżu. Po tym wypad
tniik.ów przechadzają się po ulicach. ku znany ten lokal na placu Pigalle został 

Czwarty akt następuje po upływie pół- Rzym1an1e załozylt osadę · handlową fera. Nazwa. Albufera pochodzi od jednej 
tora roku. Foatę, którego schwytan:o na no- około roku 1500 przed narodzeniem C,hry- z lagun Saguntu. . 
wym uczynku, skazano na siedem lat cięż- · . ; 
k~ego więzienia. - F.oat~ nie ~oże ~vyko I""' ośmiu stanach Amervki -Przy małym stoliku siedzi młody, do· zarnkrrięty. Już ten pierwszy akt tragedii 

brze ubrany męrezyz.na. Bawi z pewnością wywołał przykre wrażenie. - Była godŹi· 
rra Riwierze "aa wywcza~ach letnich, ho na d'ziesiąta wieczorem, pora, o której lo
ma na sobie lekki sweter i flanelowe spo- kal był zapełniony gość.mi. Do stałych go. 
dnie, na nogach białe plażowe saudały. Mo &ci lokalu należał niejaki Angelo Foata. 
że być hrabią lub stud'entem, gigolem lub Stał on ze swoją przyjaciółką Madeleine 
młodym kupcem. A je.st mordercą. Kensch przy bufecie, między nimi dziecko 

nac vendetty, wykonu,ią Ją za mego mny. b • -• ! • 

~;:~~:~!}"~!:~:i:~ s~~~n;;~;~:i~7.ni!'7{ gu ernatoram1 są zydz1 
s1erpma 1937. Zabo1cą Jego Jest Andre Hen . • 
ri Marqui'n. · Jedno z polskich pism wychodzących plementy, a.Je nie brak między nim'i ·i ta-

Wstaje i udaje się powoli za l1otele. W 9·letni :Fnurcois. Nagle, bez żad•nej kłótni 
tyle, w odległości dwóch minut,' znajduje lub sprzeczki, podło pięć strzałów. Wszyscy 
się bulwar Carnot, gdzie jest stacja aulo· troje odnieśli rany, dziecko śmiertelne. 
busowa. Młody człowiek spogląda na zeg:a- Foata wiedział, kto strzelał. Wiedział o 
req autobus, który ma go zawieźć do Ju- tym lepiej, niż policja. Był nim niekoro· 
anr~s-Pi'as, przybędzie dopiero za dziesięć . !nowany król korsykańskich gaitgster,ów 
mittut, ma czas .i wlecze się powoli. Tutaj, j na Montmartre, Jean Paul Stefani. Uciekł 
z drugiej strony hoteli, panuje o tej porze 

1

. on natychmiast, ale znależiono jego brata 
pustka. Etienne'a Stefan:iego, Znajdował się on w 

Co robił Marquin przez jesień, zimę i 
wiosnę? Nie pokazywał się na Montmar
trze, gdzie mogła go dosięgnąć vendetta, 
lecz ukrywał się staranniej niż przed po
licją. Wiedział, co go czeka. Zmieniał miej 
scowości, ostatnio był na Riwierze. W Can

w Ameryce donosi: kich, 'które zupełnie stanowczo potęp>i~ją 
„Wśród tłumu, cisnącego się na cho- antysemityzm w ja1kiejkolwiek. formie. -'I.! 

dnikach New Yorku uwiJ'ai·ą się młodzień- Z gu?ernatorów nade~łało listy ,18, pr~y 
' czym nt al ż · ć · · ~ cy żydowscy, rozdaiacy przechodniom spo e n e Y zapo.mma .' z.e w · osmtU 

re pamflecrki, zgrabnie i umiejętnie wydru-1 st.ainach gubern~torami są zydz1. ~~na~f
kowane, a zawierające wyciągi z listów, ro~ z~alazło s~ę 32, którzy w~ra711t ~pn
jakie do Kongresu żydowskiego prz~słali patię ~ydo~„ c.noć d?tąd .ta~ się 1ako~ ;ll~ 
różni wybitni Amerykanie. A więc senato- ~ządzaJą •. ze me ma1ą ant Je.dnego kol~gt 
rowie, gubernatorowie, kongresmani. Listy zydowsk~eg?. Z kongres~enow ~y.st_ąp1ło 
te zawierają najczęściej zdawko·we kom- w obrom~ zydów .96! a m1ę?zy mm1 Je·ct,en 

'.aes dosięgła go zemsta. 
Obecnie policja szuka mordercy. Obo

jętne jest, czy go zna.idzie, gdyż pewnego 
d'nia śmierć Marquina będzie również po.m 
11zczona. W. W odległości 50 metrów od przystanku i' jednym z barów na rue Fo'htaine. W d'wa· 

auro1msowego stoi czarny samochód Hotch I dzieścia :minut póżniej wykonano zemstę i 
kissa. Przy k~ero~icy sie.d~i elegancki męż j zastrzelono Stefanieizo. Niewi~d.~i_no dotych 
t;czyma w białe] aportowe] czapce z dasz- czas, czy Foata był sam mscicielem, czy 
ikiem na głowie. I po nim nie poznać w.ca· 1 też hył nim inny Korsykanin. 

' · Pol;11k. D1ngell-Dz1ęg1elewsk1. . , : 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• Anij~na s~na~~ć t~hAme~~-

nów nie rna pojęcia o powodach antyse·mi

le, że jest to gangster. Na przeciwległej WoJ··na hvła w · d · d · 1· · „ ·d . . ypowie z1ana, a mor er-
strome u icy w c1enm omu, stoi miny męż- stwo , c · d d · · · · t · .lriuteria· nad·brzeżna w 1'.nilii. 

tyzmu w E11ropie. Zdaje im się, że tam .:Za 
wielką wodą ludzie poprostu zwariowali i 
znęcają się nad żydami dlatego, !Jo '. i.111 
się kh religia nie podoba. Nawet im ~o 
.głowy nie przyjdzie, iż mogą być jakieś in
ne powody tej burzy, przeciągającej przez 
całą Europę i naprawdę grożącej żydom 

P l. k · · · I .v annes owo zi, ze nie 1es Jeszcze 
\c:ry~na. a i spo ·oJme papierosa. I on ma <kończona Gd Stel · J p l kt · 
róWnież czas. b~ d . . rl Y. ani, ea'll au. ' ordy 
· ę zie natura me aresztowainy, stanie prze 

Młody człowiek z kawiarni skręca na sądem, nie znajdzie się' zn.ów żad'e•a świa
rogu. Męioźyzna stojący w cieniu, odrzu· dek, który go obciąży. Policja, prokurator, 
ca Pł!pierosa, sięga do kieszeni. Trzec! męż- apasze, wszyscy wiedzą, że mordercą był 
t<:zyzba pt;:zy sterze .puszcza kierownicę; wy on. Ale z powodu braku dowodów będzie 
konuje ruch i sięga rówuież clo kieszeinii. 1\rypuszczouv na wol•ność. 

J'l..f: ,.....:..:. • • 

„~t ~z~na. Jed~asta minut 10. Po u· Teraz następuje trzeci akt. Stefani idzie 
plr;wie. dz1esięcm ~mut. młod'r czło~iek na grób swej żony na cmentarzu w Thiais 
le~y mart~ . na ulicy, l1ter~lme podz1~ra- Są to pierwsze jego kroki po op,uiszcze'niu 
Wiony kul~1 ~~ rew~lweru i małego p1sto- więzienia. Tutaj czyha na niego Foata, u· 
letn. S~pch~cl • od1:c~ał pędem. Strzały kryty za grobowcem. Dochodzi do dzikiej 
z.:banno~vały dwoch swrnclków, którzy sta
li~na najbliuzych~rogach ulicy. Zaczęli wzy 
wae pomocy. Zjii~yiła się policja i zabrała 
truipa. W kil.ka minut póżhiej rnazwisko za
hiteg~ jest JUŻ zn:ane. Jest to urodzony w 
r. !9P8 Andre Henri Marquin. Policjanci 
sp.aglądają na siebie po~ażnie. Jest to czło
wietc, który p~ed rokiem zastrzeJił na 
l\fontmartie St~finiego. Jego przyjaciółka 

„~e~·ła wówczas jako ś";iadPk odciążający 
ż!': ~Odnło o obronę własną, :'.\farquina wy 

~u.~czorro na woln_ość, ponieważ nie zna
~ I · ż d" • · _,. k · · c· '!- s1~ a ,.en swia,ae przeciw rniemu. 1, 

zagładą. ., 

I w Los Angeles 
wi ełniac1 lcuDUJa ... tr111wa;e , 

Wiliam Zion, lat 58, farmer z Array<;> · 
Grande, Cat., który po raz pier.wszy zwie
dzał wielkie miasto w pierwszym dniu pó
bytu w Los Angeles „kupił" sobie tram-
waj za 100 dolarów. . ~ 

Wykazując się pokwitowaniem danytn 
mu przez dwóch spryciarzy, Zion przystą
pił do motorowego i konduktora tramwa
ju, roz'kazując im się wynosić, bo to już je
go własność. 

Motorniczy i konduktor niez;byt' łago-. 
dnie wysadzili go z tramwaju, a sami po-
jechali dalej. .. 

Zion udał się do ko·misariatu pólicji ~ · 
zażaleniem, gdzie mu wyjaśniono, że padł którzy ~.i ~~ciążyć, wykonali teraz 

ba ~m~~-ok. T-dłci je.st. llo~or korsykański 
• ~e~two w Caniłes ~st piątym aktem 

ćwiczebne strzelanie angłetsRl~j"_alfy\efii nactb'tzetnlq nad Morzem Północnym • ...; 
, : : 1f~:ą~~-t4;'.- . i_'.):· 

ofiar.ą mzustów. ·· J 

~ ff!!„tł · Gierda·•• 
·· ~ ... ,...,.A - „ 
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Sędzia 
ze stacją nadawczą 

W Londynie zastosowano p•o raz 
pierwszy nadawanie wyników 
sportQwych bezpośrednio przez 

s~dziego. 

„P..owinnam podróżować ja'\c niezam9żna osoba 
pomyślała ubawiona do pewnego stopnia nową nieznaną 

jej dotychczas sytuacją życiową - i stanęła w ogonku 
p_rzed kasą III klasy. 

Z biletem w torebce udała się do warszt.atów, gdzie 
została jej walizka. 

M~ja pierwszy raz jechała trzecią klasą i była mile 
zdziwiona, że nie jest tak w niej źle jak przypuszczała. 
Zapewne, że na dłuższą, zwłaszcza nocną podróż, nie 
można było nil.wet po·równywać twardych ławek z wy
gQdnym łóżkiem ·Ślipinga . Ale teraz, na względnie niedłtt
gi przejazd - była to do pewnego stopnia rozmaitość 
i wcale nie przykra. 

.rodróżni byli to przeważ·nie Judzie, pochodzący z i:1-
teligencj.i, przyzwoici, uprzejmi, grzeczni i kulturalni. Ma
jt odbijała od nich jedynie wykwintnym i bardzo eleganc
kim ubraniem ,tak samo jak jej piękna skórzana walizka 
odbijała od ich skromnych szaro-brązowych walizek uło-

) żonych na półkach. 
' Maja początkowo ob.serwowała współtowarzyszy, 
wkrótce jednak myśl jej wróciła do wypadku s.amochodo
:wrego i do opowiadań młodego Bogoryskiego o jego spo
tkaniu z jej matką. 

Maja wychowana bez jeanego słowa wsp.ommema 
o matce, - tak jak gdyby ta matka nigdy w życiu nie 
istniała - .otoczona wielką serdecznością i troskliwością 
ojca, nigdy nie odczuła braku matki. Nie myślała też 

o niej nigdy. Wychowana eg·oistycznie miała zawsze 
przede wszystkim i myśl i uwagę i zainteresowanie skie
rowane ku sobie samej. Ostatnio dzięki tajemniczej mi
niaturze zaciekawiła ją pośrednio historia tragedii ojca, 
a więc i matki. Obecnie opowiadanie Bogoryskiego 
o „uroczej pani Zawieys>kiej" zrobiło na Maji wielkie 
wrażenie i teraz dopiero bezpośrednio zainteresowała się 

matką i jej tajemniczymi dziejami. Teraz, gdyby nawet 
nie wchodziła w grę jej uparta zachcianka odnalezienia 
człowieka ze snu i z portretu - oddałaby się dociekaniom 
przeszłości i historii jej rodziców. Prawdopodobnie poje
chałaby do Szwajcarii, a tym chętnie.i im usilniej ojciei: 
zabraniałby jej tego. Znudzona zbftkiem przyjemności 
w życiu, bez głębszego podkład'll w duszy - chwytala 
skwapliwie każdą okazj~ czego·ś „nadzwyczajnego", cze
goś niepowszedniego. Na tym tle niezawodnie powstiiło 

w niej tak silne i uparte postanowienie odnalezienia czło
wieka-mitu. Zapoznanie si~ z o·bcą jej zupełnie rodziną 

miało w sobie też nieco sensacji i pikanterii. Był.o czymś 

innzm niż wszlstko to z czego ~kł~cra!Q ~ię jej 'żre.ie. _,...-

................... „ ......... „„„ ...... „„ ........................ -
.Tymczasem opowiadanie Bogoryskiego poruszyło 

w niej milczące do tej pory iStruny. Przede wszystkim 
zrobiło jej się bardzo żal tej dalekiej, niezna·nej matki -
uroczej i pełnej tajemniczości pani Zawieyskiej. Obudzi
ło się - poza ciekawośĆią - pragnienie zobaczenia jej 
j uściskania; wydało jej się też wątpliwym,. czy rzeczy-

. wiście matka jej zasłużyła naprawdę na tak ciężką karęi 
jaką musiała być dla niej. - bani·cja„. 

Nie, nie żałowała swego stanowczego 'kroku, nie ża
łowała chwiloweg,o zerwania z ojcem. Ojciec da· się po
tem przebłagać, a ona tymczasem wyświetli historię 

matki i - znajdzie człowieka-mita. 
Pociąg wystukiwał miarowy obrót kół, krajobrazy 

migały przed oknem, podróżni skracali sobie czas, jak 
który mógł: spaniem, czytaniem lub rozmową, prowadzo
ną półgłosem. 

Na jednej ze stacji natłoczyło się sporo nowych po
dróżnych. Sporo żydów z dziwacznymi, brudnymi toboła
mi, robociarze, chłopki w dużych chustkach z koszykami 
w rękach. Wszystko to roztasowało się, gdzie kto mógł. 
Zrobiło się ciasno . .Teraz trnecia kl.asa mniej się podoba
ła Maji, nie mówiąc już o mom~ncie kiedy rozszedł się 

w powietrzu przykry zapach najtańszego gatunku tytoniu 
i machorki. Wkrótce przybyła woń mocno naczosnkowa
nej kielbasy, którą jeden z chło,pów wyciągnął z kieszeni, 
krajał kozikiem na grube plastry i wkładał do ust. jadł 

wolno, jakby ze skupieniem, przygryzając razowcem. 
Maja oddychała z przykrciśdą. Zdawało jej się, że nle 

wytrzyma tak długo - że ją zemdli. Z nieprzyjemną tel 
odrazą patrzyła na jedzącego: pierwszy raz widziała, ie 
można j eść takimi rękami i w taki sposób. Wstręt też 

w niej budził, siedzący naprzeciwko niej, brodaty stary 
żyd. Kiedy w pewnej chwili wyciągnął z kieszeni podej
rzanej czystości wielką kraciastą chustkę i zaczął nią d')
kładnie wycierać nos i gi:ube usta, ukryte w zaroście -
Maja zamknęła oczy. Jesz·cze chwila - a zrobiłoby się 

jej niedobrze. 
Tymczasem w drugim kącie przedziału nieokreślone

go wieku wieśniaczka odpięła stanik wycią gnęła zwięd

niętą pierś i poczęła karmić zawinięte w niez liczoną ilość 
chustek i szmat dziecko. Zgłodni ałymi usteczkami chwy
ciło ono brodawkę piersi i ssało łapczywie. 

Maja pożałowała niefortunnego· pomysłu jazay trzecią 
klasą. Spojrzała na swój maleńki zegarek-cacko, aby się 

przekonać jak długo jeszcze będzie skazana na przeby-
wanie w tym otoczeniu. · 

trer~z d9E_ierQ z~lll'~łJ-:ł,a1 ł'e nie tyJ.kQ ona o.JY~n~~-

je. Ciekawe oczy podróżnych wciąż kierowały się na nią . 
Ona i ci podróżni - to dwa światy, :które nieoczekiwan·~e 

zetknęły się ze sobą, były sobie obce i wrogie. Jedynł 
ich cechą wspólną w tej chwili - była niechętna cieka
wość. 

„Okropne byłoby, gdybym stale 'żyć musiała między 
takimi.„ Bm!„ Ale co będzie, jeśli ojciec nie da się pr:ze
błagać i nie będę miała pieniędzy? .. " - pomyślała. 

Poczuła zimny pot na plecath. 
Właśnie przechodził konduktor. 
- Panie konduktorze - zwróciła się do niego niemal 

gorączkowo - proszę przenieść mi moją walizkę do wa
gonu drugiej klasy. Dopłacę różnicę ..• 

Kondiuktor sięgnął po walizkę. Maja wstała szybko 
i wyszła sztywno, jak lodowaty posą.g, nie widząc niko·· 
go - żegnana przez otoczenie niechętnymi spojrzeni.ami 
i pogardliwymi uśmiechami. , . 

W drugiej klasie poczuła się znacznie lepiej. Od.t!
tchnęła. Wzięła g•azetę i zaczęła pilnie czytać. Chciała 

zająć myśl czymś innym .aby nie wracała do tego świat.a 
kiełbasy z czosnkiem, brudnych rąk, przepoconego .odzie
nia, wysuszonych oiers.i„ brodatych cuchn.ącxch żydów, 
machorki... ,, 

vm. 

Był ju·f zupełny wieczór, kiedy najęta na stacji chfop
ska furmanka zatrzymała się przed g.ankiem niewielkie
go domku. 

Maja zapłaciła furmanowi, walizkę zostawiła na 
schodkach i nacisnęła klamkę. Drzwi były otwarte. P rzed
pokój nieoświetlony. Chwilę zaw.ahała się, co robić da
dej, gdy nagle otworzyły się jakieś drzwi, padł pr.zez nie 
promień światła, na tle którego ukazała się sylwetka wy
so6ciego mężczyzny. 

- Kto to? - zapytał niski·m głosem. 
- Czy tu mieszka pan Jan Czarnecki? ' wie-

dzfafa Maja pytaniem. 
- trak. To ja jestem ... 
- Czy mio2na wejść? 
- Proszę bardzo„. - cof1ql się do pokoju zos tawią-

jąc Maji wg!ne przejś~ie 
· .(<l. e. n.} 
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Yl~l~~~IJ~l!l GaraR•"z'z11E'·LA z ·ZEGARKIEM Róźa rzucona akrobacie 
w teatrze MalickteJ. pr~yc•yną dziwne~o 'Wypadku 

Dorobienie mu.:yki do komedii Leone pt. „Na Z Cho~orowa_ donoszą: . . ~ynkra7ji, ?bj~wiającej się wypry.s~ami, 
fali eteru" bylo doh~m pomysłem. Zwłaszeoza, ii:e - K•UC'IE llAV„CZKI - Onegdaj bawił w Chod-0row1e oryg1- duszen1ent s1~ itp. pod wpływem rozny~h 
kampozyt?r jej, J~rey ~w~a - ~it1t-0cl1owslci, z11- 119 • • + , 11.alny cyrk, bet nazwy •. b~& rekwizytów i zapachóW3 pokarmów itp, Charaktetysty-. 
?P0 treyl.n w d~zy . ~nsoh ~ei:icJ1• ~e.r:amcntu Ni'e lubię !Pd•ć. z n•tury J' lll. J'es•„m bez namiotu. Przedstawienia zespołu, skla cz.ne, że ojciec owego akr-0baty, który był 
1 pn>slcJ melady3n0Bc1. Treo;c te.i komedyiki, omu· ~"" a "' z. k 1 tak daleji i lak dalej. · · · · · b ~...lb ł ł d 1· 
ta na perypetiach rndioiwy-~h, aż się prosiła 0 do- małomówny, a jeżeli ro'Usl:ę koniecznie toz~ d.ająCego się t ~r.te~ięcm Osó , . ~ ywa y pos ugaczem , w zn~nym prze wo ennym 
danie jej p iosenek, duetów i kuplet&w. Nic tylko mawiać to wolę t mądrym ni' n+..p· Pny spotkaniu z wittzydelem nakrę~ się pod gołym n1eb1ent. W cus1e Jednego cyrku MroczKowsk1ch, dostawał wypry-
aktorzy na scenie tu śpiewają, ale i głośnik radia Dlateg; w Łodz ' O~'fna i~m t z l"„ ~m. camy płytę nr 3: % przedstawie1i zaszedł ~iekawy wypadek. sków na sam widok swinki lborskltj. 1':1 
powMnz.ruł·~. z nimi konk

1
un:r.;e. • . ik' · wieln hrdt-i N1 .rJ."'Tak~wY"'"łt1• ~ 1

.ea:t z~ nie· _ Ja'· ... e mi' rni'ło pana sn.ofk'"c'. Ju.t. Oto p{)dctas p.· opisów uliciMgo akro- idiosynkrazja zmusiła go do opuszczenia 
I osc sentymenta nei. romantyczn~ panien i . 'I" • a I:' l .... ,., ej " się w A-4. ł"' „ . I. t . .,i • t 'ł oi k M tk k • d t ł 

do śpiewaka z radio, ich .korespondencja, dwojga ~dzi -urząd2ić W t~n sp-osób ż~ wystarcz dawtl-0 wybierałem się do pana. niestety, ba 'J JCdtl~ .z u%1ewcz' tłllCI a• mu r ę. cyr U. a a cyr OW•Ca zas OS aW~ ll spił 
ludzi, którzy się nigdy nawzajem nie widzieli, vrre- kupić odpowiednią płytę patefo kt/ chorowałem na tyfus •.. Hm, rtawet J'esz<:ze W tej thWlh ukaialy st~ na ram1~no~h, rę imow pod wpływem zapachu ser"' sZW'<1}-
szcie prurwanie tego idealDCMo i naowskroś p1at-0. ra 'Z 'PIOWOOxenitm k ,..i nową, • - · t k kach i łWaifłY akrobaty wypryski skórne. Ca·rskiego. 
nicznego stosunku przez ślub ratlioarrnrtorki z nie- I:' • ' prtr a.r.'Uym spotka·~iu 3es em tro<:hę chory, le art nie po~wolil Prterwał on 'momentalłłie ćwicz~nle a je- Jak nas in.formowano ta it\losynłtra~j a 
kocłumym mloibieńcem - oto ' treść komedii .,Na ze zna1omym, zastąpi nas w rozmow1e. mi wychodzić, gdyż w tym stadium chory 6 . d tł ro. h • t ' ł) l' 
fali eteru". Dyrekcjn '&tworzyła ad hoc śpieWDOtY Płyta -powhma mieć nagrane następujące jest rotsadnikiem bakteryj, ak„ moje den i wsp łtowatzyny 1ego o. r;iu(;.1 «:~ na zapa~ roży Wl_S ąpi a u u 1cz11e~o tyr-
zespół dla tej operetki, kl&Ty z wiaoczllł od1~tą i .zdania przy ceym po lrażdym :zd . . uszanowanie pa-nu> do rychłego zoba(ze-- M gQśdnłec, po tiym wypryski % ct:tł~ A- kowca ieszcze w osmym roku iyc1a. Jest 
za~ałem pn~otował pod wodl.l/T~sera Zam.-- s1ępuj~ pewna prz~rwa b d ć an.i~ na- nial krobaty potzęły znikał. ott jednym z nie}ica:nych typów idlosy11kra-
skie5go .swe1~l~. . k „_._ • 

1 
„ ~s na o""""wi'ed.; ' Y a rozm w~y Nie była to ......... jak się okatało - .ta- tytznych1 reagu1ą<:ych M zapA'h tM„ Sto-

to;ows~„. sp1e'M!cz a ze ........ ~m•ll, -posmcla .aun!J "'11-"" ""• Oto łat · błk kt't · leły tylko k l · k k ' l-• ' d · ' ' aparyt:ję i~ timbre gloso-wy, którym umieję11nie 'Oto zdama, które na1e%y nagrac: z e J8 o,, 0 e .na dtta sttu a ~yrkoWł) ~z cte awy w7~a· su? ow? naJCżę~1ei z a;za,J_ą. się wypry-
opcruje nie .nadużywajQc forte Jalui aktorka Jto- Ni'c nowego Jak alż • t • odpowiednio wyeksploatować. Gotów je- dek1 inany w medycynie pod nazwą 1drn- skt u wielu ludzi ($zczegol111e u dz!eel} i>o 

. '- , . „ . - ' . w m ens wie: t m p „ . . d"' t i t .t. • • k 't · - t • 
med10w• wy~at; w ,;F:11H eteru" zas6b srtzero'SCl poha się pcha się i n'e m cdo 1 k t s e r~yJąc " ego n eresu poWa.i;ttego sp-0iyc1u pot10me . „ egt to naJCzęs sza 1or 
rw pi;~vadzemu dielogu. i.ad . ' . , • 1 a We i q;o wspólnlkł!. t klpłt:.iłem. Mote by,~ bawet nUt idiosynkrazji. 

lńU D~t11. znena doqd głii4mie z filmu, jdt n-ei przy1emno-ś<:i. nie. powatny wspólnik, byle z powatnym . C - · ..... __ ... _.. _________ _ 
~a~~!!n==~u~1Ji:1!:.'"""llalemt:j panny, peł.. _ Któ! mote wied~iec kApitałem. la będę pisał ttkaty, on hę• lłADIO• JCĄ I • -

L~i~ ~~równa. jako mloila wdówka, wr· lepie"j? Ctekajmy. , kiedy będlie titie mnie finansował, tyski do połowy. PONIEDZIAŁEK, 25 1.JPCA. H1E POH06Ą Łzv . 
gl9~a. ~hc~,e . l gra be~ !Antt'IU. Widz ttoch~ Slf', Obsłufyć płytami motna Cat\ lud!kóść. w--„„„_ I (""•il1h:r„) I I 
dziwi, -ie b41ia1*tt sztuki, 11 Jrat'ze1:zony tak ul'oc~ Ot t k t b t 5 • d -<r'4łw• na-..,„ """łt · ~ · OH>'I. 't 
wMi..-ki jest! dla miej 'i>b~. - T-ak, 'W HłSlp&llil r1ectywiścłe in· -O ' s p y ~ nr t pnelnĄClOneJ o U• ł inne Roigło~nł! Pol!!kł~. ...... h,. •tHa1•u •remu nv .... metl• 

~il'fwszy \- ua 1 t1opiero na -nie nliclóe.1. ft• t~~jęco„. rro, %~a-czym_ y~ CC> 1 teao wy• tytku włerzyt ełi: 6.1S !}ełli ł!Ołl~ tnorp 
011

' prr~~~t=~tt:i:: pryu~totn 
angażoW:nnn ' ~pedalnie z .P~a do Tłlllłrn Lei- ~nll\.111c. • , - e .- Ostatni ra.z pana uprzedzam! le• :!; Ghu~::cJ..""r ł' 
:niego pi!'ni Zo~a Wien~ska, otUyniala pole ao· - ..-.~ " ' -- ~ . ' łelt do jutra nie zwród p_an„. 1.~ J)zlennik t1ordllf • 

~t:~ju p:~=rtery:~:i~~ 11! !Q:~~t-1:-~~ \ - Tal{, i'!eczywisci&·„. - Nie! Nie!! Nle ! !! Ant jednego ~nfa '·l~!:ri~o!:;" „ wtkóflułu. e'rłlłeltff I.Ob !8~::o· t)OWlŃU pt. tiS\ata balii'' - 1.1. Ktil 
roli. \ dłużej! My; znamY. się na tych .szituczkach, 8,oo-.U.51 Prnnra 1'.o& l'nga'lłaokl ałttiialfti 

Nieąpod~iaoka w ,,Eal\ eteru"' -był ęosób in«:t- "· - Tak, j~tem tegQ samego. zdani&. uprzedzam pa.na! n.57 Sygnał czasu i laeJ1łll i tYilh"' \Ut\ ~óflc!tt 11 lć.ttowłt _ / 1 
: . 

prctowania roli~ siwiejąc~ jaz <łzen1elme:na pnez ·- _ .... 12.03 Audycja połudjJo'W!I 1'~ O "WtaJa~lm 11·0 tret Im · '~ · · · ' :, 
Igo Syma. Ale~\to aktor \nawskros komediowy. - -: Jut pan_ m41ie nie UC!t Jtt sobie nlł 13.'00-1U6 l'ł'let'WI (Jlłł)lft1DJ łok.t •) I ~7.SS 01ktytllt1te progfffuu 
w dialogu, p~aazonym pr~ ego a\tcmi, -ol>. - Niestety. Sam od rana poszukuję z takimi dawałem radę! _ 15.IS Jdeł• wtkacjłl'' - „.ItU Sttł'l!„ l>o~\93 18.\l'l teli:k.i~ urtro\'y orga.no'lnl - '»łytt a w.._. 
darzonego moim -najpf~~~mi wantnkllmi !tu. pięciu 'lłoiydt do }utr•. _ '·'· . ; . · _ Ja pana tdl , ·'.~I dha ihae~ł • łl.Oó iltMt tra \V tie.lane"' - łtlf!tol\ , · 
procentowego m~zymy ,w •Polsce - sły"łzało 6!~ ' . ., · • • \_Oę)' ~ 15.Só Skt:&}'łili:t t~lmłtina ~ 
akcenty i niuanse ' rasow~o akt-ora, preaystynuJQce - >,;.• 'L • D ._~ 1 · ., . __ • .._ vo,n,..,.•·. ~- · ; 1s.4S 'Wla~m&łcł B'l•llithten . WTOREK, 26 LIPC~. , 
go do interprelOll"atli:a l'ól\•mattt6w sąło " }JIJ'WlfŻ- - „, ruwn1eł, CW'ii.i~ei.ia. ' ~ . n: "DU 16.00 k.•cttt tł>bel6w - .• KtlhWl .. W'arUaft t (~)' \ 
nym r~pertuarze. . N.a tym płyta n:r t 'kot\~y ~łt. Motna ~lttnła Wałdysława G1~ela była pta• ló.~S ~łp'łflbql - khJ łpłew8Jtte«e 'włmHI•'' I łttł1e aoigłółnii Polskłf. . 

Z11.~ilil~ski (pomysłowy '· reiyser komt;dii IUU· ten wynal~ttlt ślit%.n}e udosko.nalit ł irobłć CO\V1lk4 domową do wsiyslltiel:ro u' mad&· 17 D~t~~;~a Wlmttl - płJ I f.'J.ł ł?łtśń JłeftllJia . f 
:;~c:;:;~ i~~=-~::i~~~;:;;~!~:!m~~;rt:;;: specjaln,e pł~y ,nn katd:t 'C>KAI~ I tak puy ,nte Kowel. Wł&dtlti cłnzyła ~r,· całkowi· · w pne!Włe? ProJtlll .:! 1'ttte , __ ,' :·!t ~,fhfka t p111 ~ 
mu ~ ildQ wprośt pTllwill"& 1>04 o~n:a 11ił- spotk~111U "1 , 3akunś ładnym -dl1eWCł\tk1em, tym. %auflnłe.m Kowl~wł od pewfl~Q'O CH• ,18.00 Pogadanka aportowi l'OO n:~~i ;b?lllllJ 
hija„. 11fośnik r~ia. , _nastawiamy płytę nr '2, kt6ra 1a~zyna się su jecma w domu tac'-~'ły rtln?it rozmaite ·11~~~ ~\k~ ~t · „ ~~·~0«"1~ ,'7'.._1t>l.'ftr ,„ .• •:· 1'15 M1u , "otan ;.„ 1 lu ___ .._ • .._ • .. · . 

Ki 1 L: ~, --'nnrl kt6 · t '- · · - • d ~ e~„'ł ·~ • n.•v a\lutt)ł egu aaaułlll lZl.,. ' • < • - P .,. vnu-~-..i;~;,ii.iii; 

tk 
. . he ~~-1. :. Yh I'.""'. anh, rk·· l'Y. we. Wi'Zl'· . s owam1:. '\ · i· , , ·. p,tte młoty. Wstelkłe In li~u.c'1ł ina tenut 19 oo ~hłni~r& "' „t&n11~•1 - tłeftnkl w -kł· • tna~ t -

s 1c w.o 11:zn ac 111ycmwyc 1er11Je &1ę Wt· -~ • ,- .,k l f~'..t„,.I ~11.J:it ' " ł' --
3 

„ · · 

c:hem, hyl bard~o komiczny. PosiaLh on głos łpie- - Tylfo 7.n1.nI~ J~rn~ lfotb~ml Nłt. ~ . ."""1eJ n1eut1~1WO"C , ~1.1~ I --~„....- ft..& dt6nt mttkl~I& „!th~" 'łt ~mhł•łl\l - ł. _ , nwt „ . ?''· 
wak,~ _oper~wego, a\kupleły -O nosie )'wrkonał ltarizo Nłech pani im nlt wJeny! To miłłwe pto- ~iem otJ9ł~rałB, wreuc1e l~dn~k . prtyłapa- l9..; i:'!1a'nk1 8'5mAIDti ' U:~: ,tyał a n•:~ łltlnll • ~lflł ' 
pom)'!ławo. . . • - . . . . • !~i. P:awd-zi;wa mfłoś~ to ł!fko tyJ, jedna no łll na kradtldy il0t~g9 ~.t~~, co. ~~ ~19:M K!cert l'bz wkQwf - z tod11 , . I u.oo...u.1r1Pf:ttw1 (~:1nm1 lekilflt) ~' 
W-OŹ~!;~::d~t::.tłna lttleJSCU ·,~ , mewielk.ieJ roli l jedr.naL„ - . wokd.o~.ało ~taw1epie_ ~zte.,.wlfi'Y. W, atan .-. . . puerwie:. n1edoe111niu przygoda Sher• 15.U Zagadlt:ii ael)~rlli~zttl d11 dzlecl 1\t1~2ycll LP 

A'T~~ta m1ri1er} Kurman, m~cl "dla !ieliie pole - Pootzo
1
szkl) ł ~~~- ł p_ant<>łtlkł, o~ ar~nin. " ~ · ', .i. J'ii:,. loka !łblmU'l*' ...... łk~ct. !ł Lwowa . . · . 

do ,~J».śtt ~,d~or~i:ja~b, ~~i~h '.~·~ ęra~ wszysł~o. tylko bąd,ź m_!>j~l Sqd Grooi~r ~ltu~ł.WJ~ławt Gtztta ,;g::~ B!'~T1.l;~k:u0:! · U:U ~1~~0~ttt,e;!t!!::u'wo,tołfb ~-cl 
scoo~cmTa teJ .. mM.iłe~~}o.~ed,n mfił~.it~e,>. No~,? - Ale! napr-awdt! Na uwnet TY,lko na 2sttm mltsitC" wl~:tiem-. 21M :A\l~-·- dlt „,, 16.M KCJllleert ł"~o! ...... z ltatowł . 
i;cel).le eatru • uoieJ pvtra wy,~'l'ować aro. ty 1 Wył ' t l • # . „.i.a., w-__...wi : .,. #~I _.\. . '-..).. J ·' •. ,-. lr trJ 

6 

• -w • - -rqQł p.Ołu'dniowego pej . u i głębie hory2Xuiiu . _ą-czme Y ·•' U . JAłu.•~tll , ., , . : .'1 1 • ,: •~ J.1!~1 , ,1? „~-„,, AUIV\'11•• 21.10 .,n,.oncert w ,.,,~Hłnld• -~ę~vvau ll(Ut1łWtilrn• 16.ł-$ Dtot~tklotn po ro •te - 11pow1ii'1iinł• ' 
-; ; \ . . . . • • ek1Jto htttmmentow lu 01'ry!Ch - Cl K.ałbWit 17.fl() M'ul,k!l teftet!~nA 

Nie wiem czyJ i stro1e pań zawdu~tnJlł &Wł 2l.JO":W-11dtmo8d epottowe · "'' l~'" · ' W ptłl)rwł't Pto1t1m łlł J\tłr& 
r?l1lł~i,!o~~„ ?:0hfY tg~t i oryginaln-0ść k~oju m'Bb• GI bok ł • I • st bntłu 21;1...:.2:t:oo · Pri~a ' --~= . •. • )Ul Małp\, 'tt~ród iab - J>iłgłilank1 {z PomlhlA) 
r~~~··. l(:e;ieh "!~ J.)lo Bw .. ~roji su~ ·~-~~(~lue„~e. ę . a Ople zamia . 22;11:0 X.og~Ut 1'lU)tg~ilf (\l'91Ullll•Ja • gnt&ati~ai) ltl.lo ltl>Qeert kltnera)nJ z .Kfteilliea\~a - ptaea 
l'OW.l!Y. . ~-c~ę.!"~ ' . enłty • -~·.JG~a.reJ • -a . . .231'1), OtatiUe włatłom'ófeł d1ltMłka trłftlłrntao. Lw6• . 
toaleta)..:_pan Kurmnn IJYSkał Jeszcze jeden tytuł do • • · JGóniutlłk•I mełtolOłOtłPDJ. 19.l() ,,Pi.Il mandattriu!! '1f~ dnie" .... łl'ISMet!l I 
iiochwa~ DO · ~n.•a-.llfA I • " klt\tłt' dwom" - 'Walet • L~\eg. 

Pierwsse przedstawienie „Na fali eteru." 1!Zł11 .......,,__, • ł.6df• JalC lst1flt ~raz: 'h 'lt.tak{)Wa) es 
składnie, bez - normolnyc1uu1 premient~h - n- ze śniaJY:nia d-O'ftoszą: dano pod opiekę rod kó RNt t t 0 13 •s Mu•tk• a .,tyt · . 19JO Pogadanka aktuałh . . . 
ha,cz~ń i -obiawów nenrowości. Ba, niw d&i1"tr40t w Mik"ulkacb", w P.0Wi«ie slliafv.t\_ sJćłm s· N' • t ' ~ ! . w. ~~er!!! w" 1u 'ts I.ód kl wladotnNd ,1 owe . 19.IS .lCoftcert '' 111')'1:0.nabłll małe] C1rkłe1ttt ' P1 n 
;podobno ~ M~i~kiej nie i stniet . urząd ~unerll. , „-~ t. 1zla 1 awrentoWłCza zasługuje na U- n:oo 0~~ ątwl ~ -~ ~ ttdilałem t1C2w~rkl l\etllMtef' ' 
Aktor ~uSJ. ~un~ec. r1>l~ „na pestkę i polegac tylk~ wydarzył Się WSłrz-ąsają.cy Wy;p3dtk. - tnanłe. 15.30 Llter•lata 11&'11.U !krofun. ata w1Jtłlłdu 'W pr1 twłet ,,'l'~lj" - tktea 
na sweJ pam1ęc11 me licząc na zbawczy głos z budki 13-lełłlia Stefania PaSZ}'illicka i jej 9-letni · · 10.łS lnłtnnik 11łe iGłbf 

,,Na fali eteru" - to powodzenie mmo1"11ne, • brat Jarosław ' usł,łowan prrejś~ brodem 20.~5 ?11gadnhk!I aktualna 
pomysł urozmaicenia repertuaru · teatru na Karowej Pl'lił z ~ t ł · h d' Ó p t il.OO ~\u'1ttJa dla · wsi 
przez komedię ntUIYCl'dll naldJ: d,rekdi pot:z'!ty· . u. . pOWuułl . os .a· me estcż w ru 811 , - li! k I - U.10 'Wolce w wyltonan111 1anłny ~zymulsklej .... 
wać za fortn11J11 krok, we'Zbrał jed.n~k gwałt0wnie ł miej8ce przez . . .repn.A A·•1·r~ ••• a eopran 

Napi-OrkawJci. które dawniej można było pnej'Ść W bród) _ .... ~ ~ „ _ !1.25 Nadanie aaełó1hta tm. ~ń, d)'1'. G'ł1t11wt Ot 
, \ • . I za~i:niło Sił głębo~ topiel. D~ieti, n.ie podc•a• pr6bO'Wśdl.n1~ mas ......... n...,, li~· „ l'.>reszeta pułkowi ułan&w włelkopolskicli 

.,iiiitw~;. : w.; Umtej.lK"'e płv1;WRĆ1 .natraftłv .. na gł~b1ę, a Sil• ... ... ._„ . ,,, (l~~it dzwifkoWe) 
-i- -1 , "' r G lt.50 Wl1do111o~c1 sportowe 

ny prąd wody uniósł je z 1?iegi~m rzeki. ~:t Z nł~wa d~nosz1: szczenia maszyny parowej i młoekarkl W a2.05 Mu.yka operowa - 1 Poznania 

flaHlelellał 
ZM8Z 

łłr. 112·48 1111 •2·. 
·1 

M. A. ERAM. 

· IUAlllTA• 
Do małego, starym kamiennym ogro

dzeniem okolonego cmentarzyska baskij· 
skiej wsi Biriatou zdążają rokrocznie piel 
grzymki okolicznych mieszkańców prag
nących złożyć w hołdzie garść kwiecia 
na mogile zgasłej w kwiecie wieku Jua
nity Zaremburu najlepszej żonie i matce. 

Oto jej wiruszaj ąca historia: . 
Piękna była jak Venus ol!mpijska. Li

czko białe miała jak ks iężyc w pełni. Mie
szkała . z ukochanym swoim Bernardo w 
małym domku o cżerwonych dachów
kach na wprost rzeki mającej trzydzieści 
zaledwie centymetrów głębokości w tym 
odosobnionym ustroniu. . 

Druga fasada domku wychodziła na 
strome, zaroślami gęsto pokryte urwisko 
z wysokopiennymi dębami, sterczącymi 
nad otwor.ami czterech j askiń. 

Wymarzone jednym . słowem miejsce 
dla tradycyjnych przemytników z dziada 
pradziada. 

W rok po hucznym weselu baskijskim 
młoda, siedemnastoletnia zaledwie Jua-
11ita powił a clz iec ;ę niezwykłej urudy. Ma
ły Janek był jej dt!IL'.! i r~-c~ o.;c :;! Wltnla 
powrattlj ącego do de mu męża śp i 'i!wa_j qc 
i tai'lczą c z 11icmowl ~cl em w ra r1: o~adi. 
Przemytn ik zacierał rc~ce z podz:wu 1.acl 
ż -:: n a i synkiem. 

;.-'.'ieście sprzyj ało młod emu malżeii.

stwu. zt:c'r t e5;0 lata był obfity i stodo-

krzyk tonący<:h :nadbiegli inajdnj~cy się __, W .Gr11ewsk1ch :Mly.nach, W poWiecle ruch, kontrolujący- puewody upędow~ ko ~UIO Ostatnia wl domołcl dziettnllta willctor.ne,e. 
opodal st. post. P . P.

1 
Stefan Nitio i miej· tcxew~kim, ~a terenie :zabudowań · gospo- wal Szkodowski podszedł za btislto do ma . ktnnun.ikat tneteor'Ológłctr11 

scowego posterunku policji .oraz śnlatyz'1„ cUirczfth majątku wydarty} li!~ puy pracy szyny, której stalowa lina pochwyciła. nie„ t4.05-13.s.~ Pro«ram Wiu·~.„.„„ 11 

ski . ~as.an, Mjchał Ławren!owi~z, któr~y mtoiący kre.w w !yłath WfPi~~\'e~; ·który st<:zęśłiwcgo k-0-wam i wg,nlotła go pomję· lUli Muzy~ó~ź~:k Raszyn, oraz: 
rzucili się. do ~ody w i11bratuach 1 po krótM ta sobą. ,pot1ągnął, str-aszn~ ~1er~ · mi_s!_Tza dzy koł& zapędowe, a porę-et ochronną. 14.15 tOdrkie wlad.otnbśtl aiiłdow 
kim wysiłku t11ratowa.li dzle-ci. lto~a:1s-~1-ego, żyw1dela ~o~dny, 37:-letnte„ N~ skutek odniesionych ob.ratel\ Stkod-OW• lUO :Muz~kn obiadowa - Pł1ey 

Stefania nie straciła .na chwilę pnytom go :A.k>Jzego Szkodowsk1ego, zamieszkałe· ski tmarł nie odzyskawhy prty~ności. 17.oo ,.Na osi LMt - Sattiłólllletż {posa~nka g&• 

noś.ci umysłu i znalazłszy ~ię na brzegu, go wraz z rodziną w G~tewie. · · .„ *P0d,arcza~ 
niezwłocznie pomyślała o br~cie, który nie ~fytycznego d-nia ptzeprowadzano pró łU~ r:~~~~: Tt~~~:.!: = ~~l!', ,~ • óetelniel 
zdradzał ozna!C· tyda. Post. Nizio i Ławren bę dzi:tłania młockarlti, . p~dzonej 'pf:Z'ez ma Ile mtast w p GIS< e kełtice Orkena 
towicz zastosowali chłopa~owi sztuczne od .szynę P,arową. Pracę tę wykonywali kowal .t7.5o Poradnik sportowy lokalny 
dychanie i po kilkuminutowv-ch zabiegach1 Szkodowski wspólnie ze swym ......,mocni- tylu m~iczy~n btdeto miota tit7wa 17

·
55 Odc:aytanie programu " T t'v 21.00 Życie kulturalne 

przywrócili g-0 do przytomnośd. Dzieei od kiem, eofilem Boetcherem. W chwili p_U• mydło do golenia t>IXUł 22.05-23.0ll Koncert rozrywkowy 

ły peJne ziarna. dącym do tezo, wsi leżącej między Iru~ - Ach! Dlaczego takle zimne?! 
Niebawem jednakże dziesięcioimiesięcz nem a Saint-Sebastien'em, gdzie Chry- Lodowato zimne? !„. O, Jezu! - krżyk 

ny Janek nlkn_ąć żaczął w oczach. Pomiw stus w ołtarzu kościelnym słynął c11daml. 11ęła nagle głosem pełnym rozpacty. 
mo troskliwej opieki matczynej dziecko ję Podrót nuzyła niepomiernie juanitę Stara klacz stanęła jak wryta. Tć>ttio 
czało i nie chciało piersi. · trzymającą chore dziecko na rękach nie- wypuścił lejce z rąk!... Zrozumieli oboje!. 

Zaniepokojona Juanita udała się wie- wspartych o kolana dla łagcx:lzenia wstrzą Za późno jui, za pMno, niestety tJa 
śniaczym zwyczajem do starej Harambai· sów powodow:inych podskokami wozu na dokonanie cudu, mimo, że byli tak blfako 
tzy, slyttnej na całą okolicę lekarki po po- wyboistym gościńcu. Lecz nie myśląc o Leto I!... 
radę. sobie nagliła piętnastoletniego wyrostka W drodze powrotnej niesżcxęslłwa Jlui 

Ta, po bezskutecznym zastosowaniu tymi słowy: nita, zalewała się gorzkimi 1zatni padają-
najrzadszych ziół orzekła: - Prędzej, prędzej, Tanio! Popędzaj cymi jak grad rta woskowo-bladą twauy-

- Skoro trawy moje nie mogą uleczyć swoją klacz. 1Wstak wies;:, że nie ma chwi czkę martwego Janka - który powlęk„ 
twego dziecka, ktoś musiał rzucić zły u- li do sftaceniał Tak mowiła stara Hara1n szył już grono attlołków w nleblos11ch. 
rok na biedacżka. moja córko. b:iitza. Spiesz się. śpiesz, mój chłopcze! Tonio milczał z głową spuszczonit pod-

juaniła zbladła na te słowa jak ścia- Chłopiec trzasnął i bicza. I wózek po„ czas gdy stara klact biegła drobnym kłu-
na. Stara znachorka wówczas litując się toczył się :żywiej. W obłok11 pyłu zbliżali sem, kręcąc łbem na wszystkie strony. 
nad ni4 poddała jej myśl odbycia piel- się powoli do celu, At. wreszcie po okrą· Zbllfano się powoli do mostu w Be
grzymki do cudownego Chrystusa w Le- teniu ostatniego pagórka. Juanita ujrzała hobli. Do komory celnej. Juanita tnała StJ· 
zo, kraju hiszpańskim. po raz pierwszy w swym życiu panora- rowe przepisy celne. Urzędnicy nie prze• 

- On tylko zdoła prtywróclć zdrowie mę wsi Lezo, gdzie Janek jej miał bye puszczą niebos:zc:zyka. Więc co?!... Zabio 
twemu dziecięciu. Ale śpiesz się 1 moja cór cudownie uzdro.wiony. Młodziutka matka rą jej ciało Janka?! Nigdy! Przenigdy!... 
ko 1 Nie ttać art i chwlli czasu, bo chora- nie wątp i ła o tym„. Na sam~ myśl o tym wszystka kr~w 
ba nie czeka.„ - upomniała strapioną - Prędzej, prędzej, mój Toniol - zbi egła nlesiczęsn~j matce do serca. Jua· 
matkę na odchodnym. upomiMła niecierpliwie nieletniego wot- nit:t wyprostowała się na wózku. 

Nie zwlekając juanlta wsiadła do je· nicę, przyciskając swoje niemowlę do Wyrwie raczej octy celnikom histpa1\„ 
dnokonnego wózka z chorym niemo-wlę-1 serca. skim i francuskimi Ale siły były nletów-
ciem w ramlo11ach. Dziecko nie stękało. Bliskość święte- ne. Nie mlala nawet broni pr:zy sobie. do 

- Szczęśliwej drogi, ]uanito! - te· go miejsca robiła juz swoje!„. robi ć ? Uciec slę do podstępu chyba. Ald 
gnnł ją zaniepokojony mąt. - Ach! Niezl'lośny, dokuczliwy owad! tak. Itrnej rady nie było. 

Pozostań z Bogiem, Bernardo·! - od- - myślała juanlta odpędzając daremnie Most graniczny był tui. Juanlta popr11· 
powiedziała odjeżdżając, peł11a wiary w muchę wracającą uparcie na wargi mah~· wiła czepek baskijski na głowi e1 uszciyp 
cud ocalenia. go Janka, który rdawal się usypiać teraz. nęła !!lę w policzki tak n1ocno, az krwla 

Wózek ruszył w drogę ku graniczne- ~ śpij, śpij , maleńki!.„ - szep tała nabi egły , rozpiąwszy stanik oclk rył .'.1 pl i:!TŚ 
mu mos towi w Behobłi. Minąwszy granl-J matka rzewnie głasicząc dło11i;i e:i:olo, nabrzmiał ą mlekiem I przytkn9b .I~ do 
cę potoczył się zapy_lony_m szlakiem wio- dzieck.:> ". :dmnych !ak 16d warg martwego dziecka. 

Wjechano tymczasem na most. Tońio 
uprzedzony trzasnął wesoło z bicza. Klacz 
zdziwiona ruszyła róźniej naprzód. 

- Nic do udeklatowania? - spytał 
urtędnik celny_ stając w poprzek drogi. 

- Nic! - brzmiała l~koniclna odpo-
wf edt 1 

- Bez blagi, juanito? 
- Nic, powiadam wam. 
- Nie poW!llno slę puykrzyć two}ek 

mu malcowi! Achl To ci szczęściar:t!! -
zauwafył drugi celnik robiąc aluzję do 
Alabastrowo-białtgo łońa młodej matki. · 

Biedha Juantfa prtytuliws:i:y 11ie!yją„ 
cego synka do serca :tdobyła się na 
uśrni~ch w odpowiedzi.„ 

Przebyto wreszcie komorę celną, Po 
wyjeżdzie z Behobll bohaterska matka 
zapięła stanik i priyc iskając wciąf zwłoki 
dziecięcia do piersi. siedz iała jak posąg 
boleści na wózku. Przet tl~ło jeJ prze~ 
biegały konwulsyjne drgawki. · 

Chwytała. się raz po rat ta serce. 
!oni zatrzymał niebawem klacz przed 

białym domkiem Bern arda Zaremburu, 
który wybiegł na spctkanie tony. 

Rozdzierający okrzyk pitcH z wst 11le
siczęsliwej. Wysf :tclls~y z trudcn1 przy 
pomocy mę~a z wóika osun~la sic z mar
twym dzi~ddem w ril111 io nn~h na zlemifi 
i u nóg SW CQ'O Bern arda ódcl:i ła Bog11 
ducha 

Tł. .I. S. 
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C:: SPORT. 11!!!!!.~~.11!!;" ~;;:J. 
Ir1y ·nowe re~or~y ~ływar~ie 'uliki 
w drugim dniu zawodów Polska - Finlandia 

Odbyły się dalsze zawody piłkarskie o dwnikiem. Br.amki dla zwycięzców zdo-
wejście do Ligi. 'byli: Seidel (2), Michalski 2-gi i święto-

Duzą niespodziankę sprawił Union-Tau sławski, dla Legii punkt uzyskał Przeź
ring, który pokonał warszawską Legię na dziecki 2-gi. 
jej własnym gruncie w wysokim stosunku Zawody p.rowadził p. Zioło. Publiczno-
4: 1. Jeśli łodzianie grać tak będą dalej, to sci 2,500. 

Zako1iczony został w Warszawie 'Ila pły· 
walni reprezen1 acyjnej stadionu W oj ska 
Polskiego międzynarodowy mecz pływacki 
Polska - Finlandia. Zwyciężyła Poliska w 
ogólnym stosunku 91 : 82 pkt. 

. Drugi dzień zawod'ów wykazał przewagę 
polskich zawodniczek, dzięki którym me<'z 
został rozstrzygnięty na baszą korzyść. W 
drugim c1niu ustanowiono trzy nowe rekor· 
dy Polski. Na 100 m. stylem dowolnyn1 
Dawi<lowiczówna i Kratochwilówna uzy· 
skały czas lepszy od rekordu Polski o 1 
sekundę. Poza konkursem Kratochwilówna 
.ustaliła rekord Polski na 200 m. stylem do· 
wol'aym, choć .płynęła bez żad'nej konkuren 
cji. Trzeci rekor~ Polski został pobity w 
sztafecie 3xl00 m. striem zmiennym pań. 

W pierwszej zmianie sztafety Banasze
wska, pł}'Włc na grzbiecie poprawiła rekord 
Polski o 0,4 sek. wynikiem 1:29. 

Techniczne wyraki drugiego dnia zawo· 
dów przedstawiajl! się następująco: 
Na 100 m. stylem dowohrym pahów ~wy· 
cięstwo od<Di.ósł Fin Kietanen w czasie 1 :03 
przed Jędryskiem (Polska) 1 :04,9, Luhti· 
nenem Marchlewskim. 

Na 100 m. stylem dowolnym pań, pier· 
wszym i drugim miej!cem podzieliły się Da 
wid'owiczówna i Kratochwilówna i w iden· 
trcznym czasie 1 :15,4 (nowy rekord Pol· 
•ki). 3) Iwa'aain'en 1:21,4, 4) Sihrennoiaen 

W skokach z trampoliny ponów Zl\'Ycię
zył Maerz (Polska) 103,70 pbk. 2) Bred
lich 3) Laesvirta 4) Kirkkomaeki. 

N a 100 m. na wznak panów zwyciężył 
Fin Tiitinen w czasie 1:18,7, 2) Kaija 3) 

~ Komma'ot (Polska) 1 :19.8, 4) Kowalski. 

niechybnie wej-dą do finału walk o awans 
d'.> Ligi. Kraków. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają się GARBARNIA - CZARNI (Lwów) 
Priehe, Lubowicz i Bojowy) 10:55,8. 

Mecz piłki wodnej .dał wynik nieroztrzy 
gnięt)r 2:2 (0:2). Do przerwy zaznaczyła 

się przewa~a drużyny pohkiej, d'la której 
następująco: 5:1 (2:0). 

Dla Garbarni gołe zdobyli: Krzemień i Pa
zurek 2-gi po dwie, oraz Skóra; dla lwo
wian Żurkowski. 

bramki zdobyli Jędrysiaik i Hallor. Po Warszawa. 
zmianie !;tron Fi•nowie przeważyli, wyrów- UNION - TOURING - LEGIA 4:1 (2:0). 
nując przez, Sałmi i Tiilikainena. I Łodzi.anie byli druiyną lepszą i górn-

wali pod wszystkimi względami nad prz-e-

Noji . wygrał historyczny bieg. 
,,K~s~'' zrezygnował dopiero na ostatniej setce 

I.Alb lin. 
UNIA - R.K.S. ZAGŁĘBIE 3:3 (2:2). 

R.K.S. był lepszy technicznie, ·podcza's 
gdy Unia była agresywniejsza. Bramki zdo 
byłi~ dla Unii - Kubica i Christ (dwie), 
dla Zagłębia Pękalski (2) i Banaszek. 

Stanisławów. 
Sensacja dmgiego dnia mistrzostw lek· 1 Sztafeta 4xl00 mtr. Orlę~a-Dęblin 44.l. REWERA - DĄB (Katowice) 2:2 (1:1). 

koatletycmych Polski był bieg na 5 k.lm.. AZS Poznań 44.8 
w którym spotkali się Kusociński z Noji. Sztafeta 4x400 m. l) AZS Wars~wa Poznan. 
Bieg po bardzo interesującej walce za.koń· 3 :25,8 (rekord Pole.ki) 2) Orlęta-Dęblin · LEGIA _ GRYF (Toruń} 3:3 (2:1). 
czył się zwycięstwem Nojego. Obaj zawo· 3 :26,4. Gole dla Gryfu zdobyli: Kamiński, Wie 
d·oicy wykazali. iż są w dobrej formie. 40() m. płotki: Maszewski Polonia) 56.7, łeizewski i Kossobudzki, dla Legii Mikołaj 

Szczegółowe wyrriki drugiego dnia mi· Jurkowski (Polonia) 58.3. jewski, Przybyłowicz i Markiewicz. 
strzostw są następujące: SkGk wzwyż: Hoffmllil I (AZS Poznari) 

200 mtr. Zasłona (Sparta, Białystok) 185, Kalinowski (WKS, Grudziqdz) 185. Wilno. 
22 sek., D?"~ecki .(KPW, .• Po~orzani.n). Tyczka: Sznajd~r (Pogo~~ K~towi~} W.K.S.-ORODNO _ MAKABI t:O (t:Q). 
Cz.:w~rte nneJsce za~ął Polmsk1 ze zg1er· 4 mtr., Mucha (Sokoł, Czelad'z) 390. TroJ· Jedyną decydującą () zwycięstwie bram 
sk1e1 Boruty w czasie 23 sek. skook: Hoffman I. 14.29, Hoffman II 14.27.

1
kę zdobył Adamczyk. Widzów około tysia-

1500 mtr. Staniszew!ki (Syrena} 4:02,4, Młot: Węglarczyk (Sokół, Krywałd) M.31, ca. I • 

Kurpessa (ŁKS) 4:04; Kordas, (Sokół Bydgoszcz) 34.30. oszczep: 
5 klm. Noji 14:52; 6, Kusociński Gierutto (Warszawianka) 57.12, Mikrut F. Łuck 

14:56,2. Seldan (Cracovia) 15.01,8. (Sokół, Bydgoszcz) 56.93. • 

Sport kilku słowach. 
Wyścig kolarski Rapidu na przestrze- skim Syrena( W-wa) 2:38;32. jako pier

ni 100 kim. zgromadził niespodziewanie wszy z łodzian przybył na czwartym miej 
na starcie najlepszych kolarzy polskich z scu Leśkiewicz (ŁKS). Dalsze miejsca za 
nowym mistrzem Polski Józefem Kapia- jęli warszawianin Cieniewski, Rogowski 
kiem na czele. (Norblin - Głowno), Bizoń (Warszawa). 

P.K.S.-ł..UCK - POGOŃ (Brześć) 
3:1 (1:0). 

Choć zawody stały n.a miernym pozio
mie były je<lnak ciekawe. 

* • * 
Po niedzielnych zawodach o wejście do 

ligi stan tabelek w poszczególnych gru
pach przedstawia się następująco: 

W sztafecie 3xl00 m. stylem zmiennym Dzięki startowi czołowej klasy war- Kolski (Łódź), Rzeźnicki <Warszawa), 
pań zwyciężyła Polska (Banaszewska, Bol· szawskiej wyścig stał się niezwykle intere Matczak (Warszawa). 

.f grupa: 

lówrra i Dawidowiczó~·aa) 4:26,4 (nowy re sujący. Poziom zawodów był również wy W wyścigu startowało 47 zawodników 
kord Polski), 2) Finlandia 4:55,2. soki. Czasy uzyskane przez braci Kapia- ukończyło bieg 32. 1) Union - Touring 

g-ler pkt. st. br. 
·3 6:0 9:3 
3 3:3 9:5 
3 2:4 4:9 
3 1:5 4:9 

Skoki wieżowe pań wygrała Graesten Poza tym ~.tbył s1"ę b1"eg na J::J'\ kim ków i Starzyńskiego są rekordowymi i do llU ..JV • 

(Finlandia) 29,05, 2) dr. Pietrzykow!ka tychczas nie uzyskiwanymi w Polsce. dla posiadaczy kart wyścigowych, w któ-
2) Zagłębie 
3) Legia (Warszawa) 

(Polska) 26,24, 3) Szezepańska. rym triumfowali również warszawianie. 
W iiztafecie 4x200 m. 5tyłem dowolnym Bieg ~ygrał Józef Kapiak W-wa Wygrał go Chrząszcz (Syrena) w czasie 

4) Unia (Lublin) 

panów pierwsze mieJsce zajęla w zn.akom1ty~1 czasie 2;38;20,4 przed br~ 1 :22;30.4 prze<f _swym kolegą klubowym li g~pa: . 
Finlandia 10:06, 2) Polska (l\Iarchlewski, ten~ swym Mieczysławem 2:38:30, Starzyn K6morowskim · Sla kim '(00) i Koiem 1) Legia (Poz.nan) 2 3:1 5:4 

- ;:·- ·-·· -----·- ··- - · ; • • "·~· · <Raj>id). • "' . · 2 śląsk (Swi~.tochł.) 

P I • · • k • h · ·1 tl t • Orgum:acja' zawodów fdobra. Gryf (Torlftl) 

2 2:2 4;2 
-2 1 :3 3:6 

rz1ga O 'li IDll r U I n S I C .a e GW w towarzy;;ki!tl meczu piłkarskim ligo 

-
do Za ..... „Odó ........ z Polską - wy zespół ŁKS-:11 w kt·~r11.n .dcb:~1tow:!ł•'> llI grupa: 

~ ~ • czterech nowych zawodrnkow pokonał 1) Garbarnia 

Rumuński związek lekkoatłetycwy Stu erka. Kierownictwo całego sipotkania WoLj~kowy KS 5
1
.:2 _ (Okł:_()d). A d . ~~ ~:~e~~ato~ ::e) 

3 4:2 13:8 
3 3:3 9:5 

przygotowuje się, bardzo starannie do me- objął prezes bukowit1skiej Jigi lekkoatle-
1 

• 1gow~y gra 1 w s a zte: . 11 .rzejew-
czu z Polską, który się odbędzie w dniac~1 tycznej Modest Nichifor. Do komitetu ho- ski! ~aras1ak, i:-ra?kus, Tad.l!u~1ew1cz, R~- 4 ) Czarni (Lwów) 

3· 3:3 4:9 
3 2:4 3:7 

30 i 31 li'{)ca w Czemiowcach. Stadion w norowego, ktpry objął protektorat nad me- ?mck1! Przygons~1, Bauer,. M1ll:!r, ,Radzie 
Czerniowcach został specjalnie przebudo- czem weszli: konsul generalny R. P. w 1ew.sk1, O~s~a, Kr?l. Br~mk1 dla ~Ks.u zdo 
wany i dostosowany el.o tak poważnej im- Czerniowcach M. Uzdowski, minjster i byh Radz.1e1~wsk1 (dwie). Karas1ak z .~ar~ 
prezy. Reprezentacja rumuńska przybywa adiutant królewski T. Sidorovici, metropo- nego, Krol .1 Olsz~! a. dla WKS, Kammsk1 
jiś do Czerniowiec na obób treningowy lita bukowiński Visarion, prefekt czernio- z karnego t ~teghnsk1. . 

IV grupa: 
1) P .K.S. Łuck 
2) W.K.S. Grodno 
3) Pogoń (Brześć) 

3 4:2 10:4 
3 4:2 9:8 
3 3:3 8:9 
3 1 :5 1 :7 P.ód kierownictwem niemieclde(J'o trenera wiecki Teodorescu i inni. Odbyły się dalsze dwa mecze o we1-

• l> ście do łódzkiej kl. A. W pierwszym, ro 
4) Makabi (Wilno) 

Poprzez wysokie przełęcze Alp. „ 15 etap Tour de France. „ 
15-ty etap wyścigu kolarskiego Dookoła 

Francji, prowadzqcy z Briancon do Aix 
les Bains na dystansie 311 km. przecho· 
d:ził przez ciężkie odcinki alpejskie. Nie· 
które odci•nki na trasie znajdowały się na 
wyskości 2.800 m. Na tym etapie doszło 
znowt1 do pojedynku .pomięd'zy obeca.ym 
leaderem Włochem Bartali a poprzednim 
Belgiem Verwaecke. Z tego pojedy.nku zwy 
cięsko wyszedł Włoch, który utrzymał pier· 

wsze m1e1sce w ogólnej klasyfikacji. · 
Etap wygrał Kini w czasie 10 :52 :24. 2) 

Łowie 10:52:36. 3) Bartali 4) Cosson. 5) 
Vissers. 6) Maes. 7) Verwaecke. 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi w dal
szym ciągu Włoch Bartałi w czasie 
104:48:58. 2) Verwaecke - 105:09:00, 3} 
Cosson, 4) Vissers, 5) Clemens 6) Vicini, 
7) Lowie, 8) Magne. 

Panie świetnie strzelają ••• 
9 dzień narodowych zawodów strzeleckich 

9-ty dzień 13- tych narodowych zawo
dów strzeleckich w Krakowie przyniósł 4 
nowe rekordy Polski w konkurencjach ko
biecych, oraz szereg świetnych wyników w 

• konkurencjach męskich. 

Konkurencje męskie: 

Karabin wojskowy 300 m. do tarcz z 3 
postaw prowadzi st. sierż. Malik (WKS -
Nowy Sącz) - 486 pkt., leżąc - kpt. Ró
żańs ki (WKS - Kielce) 181 pkt., klęcząc 
- plut. Czopur 169 pkt., stojąc sierż. Ma
~ik 160 pkt. 

Karabin wojskowy 200 i 300 m. do srl 
wetck z 3 postaw prowadzi plut. Dyląg 
37}40 pkt. 

Pistolet dowolny na 25 m. do 6 sylwe
tek: l) kpt. Ratynski (WKS - Skiernie
wice) 53 pkt. 

Konkurencje kobiece: 
Karabinek sportowy dowolny na 50 m. 

do tarcz z 3 postaw: .1) mgr. Jurkowa (ZS 
- Warszawa) 1,055 pkt., leżąc - mgr. 
jurkowa 392 pkt. (nowy rekord Polski). 
Dotychczasowy Zaudererówny (388 pkt.) 
ustanowiony był podczas obecnych zawo
dów; klęcząc - mgr. Jurkowa 353 pkt., 
stojąc - Stawarzowa 321 pkt. 

Karabin ek sportowy krajowy 50 m. do 
tarcz z 3 postaw: 1) Jagodzińska 1,034 
pkt. (nowy rekord Polski), leżąc mgr. Jur
kowa 377 pkt. (nowy r ekord Polski), klę
cząc - Jagodzińska 345 pkt., stojąc - Ja 
godzińska 319 pkt. (nowy rekord Polski). 

zegranym w Łodzi Zjednoczone wysoko 

pokon'ało con~Oł'dię 5:o (4:o). lr!lkGWl·an1·n KU"CZBk 
Mimo tak wysokiej porażki goście wy- łl 'jł 

padli dobrze, gubili się tylko zupełnie pod załiłł pierw1ze miej1t:e. 
bramką przeciwnika. W przeciwieństwie Na torze kaliskim odbyła się druga eli 
do nich Zjednoczone grało skutecznie i wy minacja· do mistrzostw . torowych Polski. 
forzystało . wszystkie ~ytuacje podbramko Po szeregu przedbiegach wyścig wygrał 
we. Najlepszy u zwycięzców był Franc- krakowianin Kupczak, mając na ostatnich 
man, ktpry strzelił trzy gole. Pozostałe 200 mtr. czas 12, 1 sek, który jest nowym 
dwie zdobył Dominiak. rekordem Polski. Drugie miejsce zajął rnło 

Sędziował p. Dymant. Na meczu zo- dy zawodnik łódzki Jędrzejewski w czasie 
stał mocno kontuzjowany pomocnik .Zje-:- 12.3 przed Langem z Poznania, który je
dnoczonych Chrobot, do którego przyjecha dnak za nieprzepisową jazdę został skla
ła karetka pogotowia. syfikowany dopiero na 6-ym miejscu, 

W Pabianicach Krusche - Ender po wy trzecie przyznano łodzianinowi Osmulskie
równanej grze zremisował z Kaliskim K. mu. 

S. 3 :3 Cl: l) · Po zawodach ustalono skład torowej 
- Odbył się wyścig kolarski o tytuł drużyny narodowej, do której na sześciu 

mistrza Krakowa na trasie Kraków - Wa zawodników wchodzi aż czterech łodzian. 
dowice - Kraków, wynoszącej 100 km. Drużyna przedstawia się następująco: 
Startowało 11 zawodników, z których Kupczak (Kraków), Jędrzejewski, Osmul
bieg ukończyło 5-ciu. Zwyciężył Janik ski. Wójcik, Szmidt i Lange (Poznań). 
(Cracovia) w czasie 3:02:50 przed Dudą j 
(Garbarnia) i Motyką (KTK). . , 

- W finale strefy europejskiej pucha· · 
ru Davisa walczyć b~dzie Jugosławia i 
Niemcy w półfinale JugQsłowianie poko
nali Belgów 5:0, a Niemcy Francuzów , 
3:2. 

- We Włoszech rozegrane zostały 
dwa mecze półfinałowe o puchar środko
wej Europy (Mitropacup). 

W Turynie Juventus pokonał mistrza 
Węgier Ferencvarsos 3:2 (2:1). 

W Genui Genova odniosła zwycięstwo 
nad praską Slavią 4:2 {2:1). 

Wl'JfŻDŻ4JĄC: ~ 
NA IJRlOP 

ato ••~" K1JlT1JR..tlNl'" 
Nii ł'IOZI POl0§14l 

BU PISNI\ 
~ m:ti~e ~ prosimy zawładomlt: 
Adin•mstracJę - listownie: l.ódź, twirki 2 

lub telefon: , 102-29, 102-28, 
Karabinek sportowy dowolny 50 m. do 

tarcz z 3 postaw: 1) por. Matuszak 
1,119/1,200 pkt., leżąc - dr. Zaturski (ZS 
- Lwów) 395 pkt., klęcząc - p. Sulew
ski (AZS - Lwów) 382 pkt., stojąc lałtvckie zawodJ konne w Gdvn~ 

O DUCHAlł IĄ. G~ll. OlłLICZ•DlłESZEllłA 
WINSZUJEMY. 

por. Matuszak 358 pkt. 
Karabinek sportowy krajowy 50 m. do 

tarcz z 3 postaw: J) · por. Matuszak \\" czwartym dniu mięcłzynaroclowych 
1,044/1,200 pkt., l eżąc - sierż. Kisiele- hahyckid, zawod.Uw koni::iych w G.lyni ro· 
wicz 383, klęcząc - por. Matuszak 363, ze~ra110 ·oajciężFzy konkurs indywi.tlua1ny 
stojac - ppor. Choroba 322 kpt. l l :I\\" lcrii polskiej im. ~en. Odi~t l>rP~1.e ra 

Pistolet wojskowy 10 m. do sylw etek: Pi• rwozc rniej~ce zajął kap;.~:·n ;\'01rn~ 
1) chor. Robaczewski 50/50 pkt _ ;1a T•rri:a<lorze ~-gim. 2). itm. Komorow~k1 

na Bohunie 6-tym, 3) Baron 'fenme (Niem 
cy) 4) por. Zelewski 5) rtm. Komorow~ki · 

W drugim konkursie o nagrod'ę . Cen- · 
trum Wyszkolenia Kawalerii 1-sze miejsce 

1 zajął por. Woloszeweki na żubrze 2·gim, 
2)_ p_or. _Bur.gi:,wi~z .31 i:tm. SkuP.i,ąski, ,.Jl 

Jutro. Annie i Marii. 
Wschód słoika 3.47. 
Zachód słońca 19 .37. 
Długość dnia 15.50. 
Ubyło dnia 0.52. 
Tydzień 31. 

Str. 5. 

NIEMA PEWNIEJSZVCH 

· TYLKO 

o ba1r let1ie nad Widawką 
Katolickie Stowarzyszenie Mt.odzieży 

Diecezji Łódzkiej zorganizowało w lasach 
Kaszewickich nad Widawką obozy letnie 
dla Kierownictw Oddziałów K.S.M. z Die
cezji Łódzkiej. 

· Obozy mają na celu wyszkolenie pio
nierów katolickiego ruchu młodzieży w 
diecezji. Uczestnicy po ukończeniu kur
su poddawani są egzaminom z dziedziny 
ideowo - organizacyjnej i wycnowania 
fizycznego. 

Obozy męskie prowadzi ks. Z. Fran
czewski sekretarz generalny K.S.M. i Il· 
W. Piasecki Instruktor K.S .M.D.Ł. p. K. 
Piątkowska Instruktorka P„R. Obozy wi
zytowane były przez Komisję Wojewódzką 
Wydział. Opieki Społecznej. Na obozach 
w trzech turnusach przebywa 150 osób. 
Zamknięcie obozu nastąpi w ostatnich 
dniach miesiąca sierpnia. 

CIEKA WE MEBLE 
NA WYSTAWIE SZPITALNICTW A. 
Na całość. urz,ądzenia ~ow?Czesnego szpi

tala składa się mesłychame rożnorodny i bo
gaity dział artykułów przemysłowych. Toteż 
na Wyst'!-wie Szpitalnictwa będzie reprezen 
towana me tylko wytwórczość związana be;r; 
pośrednio z lecznictwem, zgromadzona w 
Sekcji Fannaceutycznej. Wyposażenia szpi
!alnego w ciekawym dziale elektromedycyny 
itd., lecz również szereg artykułów, niezbęd
nyh dla życia szpitala, mieszcząwch sie w 
t. zw. Sekcji Ogólnej. 

Znajdziemy tuta.i o.dzież sz.pitalną, pierze, 
naczynia ku<:henne, zastawę stołową. Zoba
czymy tu również sygnao\izację szpitalną, ra
dio, .książ·ki, wreszcie dział gospodarczy, 
t. zn. wzorową kudinie, chłodnie i składy. 

Uzupełnieniem tego działu będą wózki 
do rozwożenia potraw dla chorych, oraz sze 
reg ciekawych mebli szpitalny<:h krajowej 
proodukcji. 

Szczupłość mie.isca na Wvstawie nie ipo
zwala na przyjęcie wszystkirh firm, zgłasrn· 
jacych swói ud7.iał. Toteż Zarząd Wystawy 
.p.rzeprowadza selekcję, pozostawiając eks
ponaty najbardziej interesujące. 

DYŻURY APTEK. 

H. Pastorowej, Lagiewnicka 96, J. Kahanego, Li
manowskiego, 80, J, Koprowskiego, Nowomiejska 15, 
M. Rozenhluma, Śródmiejska 21, M. Bartoezewskiel!:o 
Piotrkowska 95, L. C7.yńsk~go, Rokicińska 53, ·!:J"" 
Zakrzewskiego, Katna 54, I. Sinieckiej, Rzgowska ;ur.·•r 
S. Trawkowska, Brzezińska 56. 

l"el~lonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33. 
Pogptowłe Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 

Co ••• pe pracy rezwe1eli? 
CASINO: - Więcej niż sekretarka! 
CORSO: - Władca prerii; Il. Broad
way Bill. 
EUROPA: - Kapitan Hollenard. 
GRAND KINO - Obcym wstęp wzbro 

niony. 
IKAR: - Błękitna parada, - Zjemia 

Torello. 
JAR:- Na scenie: Zapomniane melo-

die. Na ekranie: Tango zakochanych. 
MIRAŻ: - „żółty pirat". 
OśWIATOWE: - I. życie ulicy. II. L! 
gia Zatracer1ców. 

PAŁACE: - Arena życia. 
PRZEDWIOśNIE: - Gwiazdy Riwiery 

RAKIETA: - Paramata. 
RIALTO: - Kraj miłości. 

STYLOWY: - „Przerwana pieśń". 
SŁOŃCE: - I. życie ulky. li, Legia 
Zatraceńców. 
TON: - „Pieśniarz Wiednia" 
URANIA: I. Postrach Mongolii 
II. Spotkali się w Paryżu. 

TEATR POLSKI. 

. Dziś i dni następnych o godz. 8.$0 
w1ecz. arcydowcipny „Brat marnotrawny" 
Oskara Wilde'a, w reżyserii dy.r. H. Mo
ryciń ski ego. 

... EATR LETNI W PARKU STASZICA 

Rozkoszna „Dama od Maksyma" gra 
1 jest codziennie o godz. 9-ej wiecz. przy 
1ypełnionej widowni. Reżyseria dyr. K. 
'f roczyńskiego i Br. Dąbrowskiego. 

'UZEA - BmUOTEKI - WYSTAW)' 

łlie}$ka lłiWi•'8łw Pa6lics"" (ul. Andrzeja 1') 
twarta ila pnbłicn1ołci codziennie. próri nic4hieJ 

I ŚWił)ł otl g. Jl tle ft. W ICHH>ty od „. 10 do }9. 
Wystawa :;biorawa B. Krasnodębskiej • Gardnu.. 

skiej, ]. Simon • Pietkiewlc:z.ou·ej i Czi>.<ła11:a Rze. 
piń.<kiego w lokalu I. P. S .• u, Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, 
Nawrot 8. tel. 153-55. 

Jutro na obiad: 
I Krupnik, pi eczeń wołowa z buraczkami. 
Kompot z cze reś ni 
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I SZCZĘSCIE ,,Miasto mrówek'' 

R„ W ' ' L~~!~uc!y ~!~~~!~!r-'~~~~,!~~~~!o'!ń. N~ 
OWATY PRZY o 
~MOCZA m1ą kolonię mrówek. Wyl!czenia doprowa I szły rok niestrudz-0,ny badacz ma zamia1r 

W dziły go do stwierdzenia, że w kolonii tej przekonać się, na ile „plan miasta" uległ 
mieszka 6-7 milionów mrówek. zmianie. 

maskotą przeciw niewierOOS-CI- Mrowisko składało się z 58 wielkich Ol'brzymie to gniazdo znajduje się w 
• gniazd i 31 „podgniazd". Tereny polowań Meklemburgii, w pobliżu miasta Malchin, 

rozciągały się naokoło mrowiska - kolosu Właściciel lasu otacza je specjalną pieczą, 
i obej?1owały powierzchnię 6 hek!arów. co. staje się zupełnie zrozumiałe, gdy weź
Długosć. wydeptanyc~ przez. mrówki dr?g ~1emy pod uwagę, że rnrówki gorliwie 
dochodziła do 7.5 k1lometrow. Jedna ie- mszczą wszelkie szkodniki. Tak wielkie 
dyna droga :miała długości 400 metrów. zb_iorowisko tych pożytecznych istotek jest 

W mglistym Albj.11>nie, w ,opa1rach splee- „przejmi1e" omdawkę .od osobnika cierpią
' whisky i gęstego jak dym fqg'u bujnie cego. 
krzewią wszelkie zabobo,n\Y. Cywilizo- Kolor zie!Qny, uważany na kontynen-

•l1Y gent1,eman w p~pielat,Wn cylindrze cie za symbol nadziei, posiada w Anglii 
nenagannie wyprasowanych spodniach fatalną opinii&. Podobno przynosi nieszczę 
;t nie mniej przesądny niż murzyński ście. Ostatnno pewien hotelarz ze znanej 
cy_but w dakkiej Uga'lldzne. nadmorskiej miejscowości we Francji, u
Oto kilka Zl<lbobonów czr.sfo angiel- częszczainej przez turystów angielskich, 

,eh o którr.ch pisze ~aryski mie.,sięcznik 1sam na własnelj skórze sprawdził działan!e 
>ia11ę. \zielonego koloru. Kazał bowiem wymalo
Szaiątj1ą\Cy się Anglik nigdy nie z.a.pali iwać wszysvkie pokoje na piękny, szmarag

. eciego p_'apieIJOsa, boi się rozsypać1 sól, (dowy kolor, lecz gdy rozpoczął się sezon, 
· y ze str.ach u,, gdy stłucze lu·sterko i 1J1ie musiał biedak zamalować ściany, narażając 
1iernie czfisto szuka netlV,owym ruchem1 się na duże kQSzty, gdyż żaden Anglik inie 
~heblowart..ego, 'drzewa, i)eby je dotko_ąĆJ chciał u niego się zatrzymać. Można się 
l · odczyni~ia"' czarów. · założyć, że nikt z kupujących nie otrzymał 
~d~mo,. jż Anglik z regllły nie urzą w magazynie pakunku zawiniętego w pa

a w~,a w. maju. Nat~ia\St na widok' !er zielony. 
m~~ia~z.a' ,z~~a kapelusz. (n\e przez u~ Anglicy są arbitrami mody męskiej 
ze!mo~cna~ ~~ stra~hu. P~~d. „złym .sP?l Rzadko jednak paradują w nowych u-
:!.ilrem~: z~ :nic w sw1e.c1e\~!e pnze1dzie \braniach, gdyż w wielu -Okolicznościach 
d .ct~al:J~ą, a \g.dy mu .się to .~darzy, to \tylkp stary garniitur przynosi szczęście. ża 
dz1e tat,:?ług~~tr~ym~c ~krzYf:owa~ pal den Anglik nie będzi·e grać w golfa w no
' ~s~_az~cy 1 .\wielki, az;na drodze po- wym ubraniu, bo niechybnie przegrałby 
W•1 s1~~p1es . . g'y.llko_,w ten .t~p.os?b. mozna .partię . Sportsmeni we wszystkich konkur
wróc1 . str~s.~e m~s~zęsc~, 1ak1_e gr.p- sach ,i meczach występują w najstarszych 
człowi- kow1, ob~azaJącemu 'drabinę. ubra~ach, które jakoby nasyc.one są do-
Na ,szcz~de mają Anglicy mnóstwo .brymi fluidami. 

::ipków' do ~dcz~nienia fatalnych ~P~:- Jedy~ie w biurz•e Anglik wyistrojony w 
5w. Dete.kty" zatrudnkrny w Sco'tlan . nowiutki'.; k-0mplet musi poddać się obma
m:lzie nigd? _si~ nie',rozstaje z,e starym ywaniu ' przez kolegów, którym cudze u-
trt.ofł,em.. któ~i'w prz~,onaniu poilic;a.~,ta 11.anie, ~ako?y przynosi szcz~.~d~. . 
st ni~w-0dną9jmpskotą. OsO'by, ktor,e Aingtik .cieszy się, gdy znaicrz~e szpilkę, 
iewają krwtl.toki itnosa„nosz<!\nasz;rjni- 1bo ·t~' dobry znak. Martwi się na 1wictiok ze 
z dli~więciu ;jedW;aXmycn, czerwo1nych row j kobi•ety, bo przynosi pecha. Nato-

t. de. W Devon \~i.e~ń\aczki Iepą y/~nastę· \~1i.~t ężczyzna .zezowaty przyn(osi szcz~
Jjący sposób . koklusz\: włos wyr,wany z ts~;e. , downą zywą maskotą Jest kai'dy 
O\V~ cb?z:ego~-~.~~c*a'\k.fa\{lzie się\na . ka- · -arb~ty.". . . J 
ałck clfJeb'!. p_o,sma1~a~y~masłem;wrzy- Nsgdy\me nalezy wywr~cac tmateraca 
ywa się <lr~~mfka~. ,~rem„c~leba' i &.fę.· ~piąt~k·\~ to wy~ołuje kłótni.ę~~ domu. 
uje sł9 tym i;p:izo/-stnak.iem obc&go ps~ .Swi~nym1~'.enem i est spotk-:H11ep•karawa
es milti "il\}'ć · „-Oł>cy~'; bp„ „swo;.a~ek" nie·nnu, b.ardzQ „złym - spoikanie ślubnego 
le~a \~/-tyfu. wy.pa'dku'~ roli ·odczynienia o~.aku. · t 
·oliu. Zam~~t~,w~~iiai"# . broqawki ele,k- , · ArgHIC nie tpodaruJe nilComu?Pamso'la, 
ycz.1t0ś-dą,, c;tot-y-k~)się j~IK-amfkiem) kt~!i; J;~u6lkf dofnosa, b-o :ob'a~r.o~ny' rni'ał
~tę~e owija się w szmiatkę i wyrzuc~ by ni~.awem p01Wód do_ łez. -~iewbclarowu 

a d~~;ę. ~~n, kto, P29:n~sie zawiniątko'i)e się ,~odej matki ·wy.prawką:<lla ' d_zie·cka, 

wi~~ czelieśn.i·/ 
'.tfłezwykle gatu1nki waszy'W'. „., 

Kr9łewskie iTowa.rzvstwio Nałołk w Lon- narmal'łlej wielkości. Rezułtateni tego 
yn!:„~. ł~a„ni~młer~łe ołekawe,_spr~ . . o .~k~zyżowaJia byłY: owo.ce wi~Lkośd ~zere-1 
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bo 'dziecko mogłoby umrzeć. Jeżeli dwie 
młode kobiety będą częstować się o pią
tej po południu herbatą z jednego czajnika, 
mogą mieć bliźnięta (można sobie wyobra 
zić, że w dzisiejszej Anglii nie jest to po
żądane!). 

Rybak szkocki za żadne skarby nie wy 
ruszy na morze, jeżeli spotkał na drodze 
kulawego, a w Kornwalii nie wyruszy na 
połów, jeżeli podczas rozmowy padło sło
wo „zając" • 

Amatorzy koni i wyścigów trzymają 
zawsze w stajni suchą kość, która ma 
strzec konia przed chorobą. 

żony lordów i fertycz.ne pokojówki czę 
sto kupują w składach farb tak zwaną smo 
czą krew. Jest to świetna maskota prze
ciw niewierności. Smoczą krew, barwy bru 
natno-czerwonej wydobywa się z pewnego 
drzewa i używa się do fabrykacji lakie
rów i pokostów. Jak twierdzą wtajerirnicze 
ni, substancja ta jest przesycona czaro
dziejskimi fluidami. Jeżeli niewielką ilość 
smoczej krwi zapalić o północy i recyto
wać magiczną formułę, to z pewnością 
zdradzająca żona lub zdradzający mąż uko 
rzą się i nawrócą do aomowych p}eleszy. 

Po raz pierwszy sporządzono kartogra- więc prawdziwym majątkiem dla właści
ficzne zdjęcie takiego mrowiska razem z ciela gruntu. 

Pszczoły na usługach armii. 
Honkurenfki aolt;bi pot:ziowut:h. 

Obecnie toczące się wojny przyniosły 
szereg zmian nie tylko w uzbrojeniu wal
czących armij, lecz rów11iież na wszystkich 
innych odcinkach. Zdawałoby się, że w 
wieku radia, nie będzie się przykładać 
większej wagi do udoskonalenia, wzg,lęd
nie powiększenia możności utrzyma,nia 
łączności innymi drogami. Wiadomo, że 
wszystkie armie nadal używają gołębi po
cztowych jarko niezawodnego środka ląiez
ności. Obecni,e jednak ·na te.renie wojny ja-
ipońsko-c'hiń&kiej pojawił się konkurent 

gołębi poczł01WyC1h, a mianowi'cie pszcz;o
ła. Armia japońska zaczęła się pooługiwać 
nlO!Wą „aft'mią pomocniczą" w postaci pra-

c0iwitych pszczół, które do swojej służby 
są szkolone przez specjalistów-hodow
ców. 

Znana jest właściwość pszczół, że wra ... 
cają one zawsze, nie popełniając żadnych 
omyłek - do swego ula. „Miejsce poste„ 
ju" ula można zmienić, a pszczoły i tak 
wrócą do niego, byle królowa pozostała ta 
saima! W promieniu pięciu - sześciu kilo
metrów pszczoły całkowicie pewnie wrócą 
zawsze do swego ula. Przy obecnym wy
sokim poziomie sztuki fotograficznej mo
gą być wiadomośd mikroskopijnie sporzą
dzone, a następnie przy pomocy odpowie ... 
dnkh aparatów tak powięksZione~ aby by
ły od.czytane. Pszczoły osiągają szybkość 
old 50 do 60 km. na godzinę. Gdy się weź„ 
~ie pod uwagę, że w porównaniu z gołę„ 
b1em pocztowym, są prawie niewidoczne 
lecąc, staje się możliwość zastrzelenia te
go rodzaju posłańca prawie że wykluczo
na. Do tej pory poczynione próliy z pszczo 
łaltni da:ly na ogół zadawalniające rezul„ 
taty, . 
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szawie. 

. We :Włoozecli faszystowska organiza„ 
tja „Dopołavoro" ( od<lział prac01Wników. 
fizycznych) urządziła w szeregu miast wło 
sklilch (m. ,tn. we Florencji, Mediolanie, w 
Cremonie i In.) koncerty; symfoniczne dla 
retJ:ot>ników fabrJ'cznych. Koncerty odby„ 
'1'ają się w halaich fabry'k. Odegrano m. in. 
ut.wory Ma:ncinelUego, Mangiagalliego, 
P.ą;cciniego, Rossilłiego l in. Koncertom 
przysłuchiwało się przeciętnie około 3 ty;• 
sęcy robo,tników. 

PODSŁUCHANE 
W SĄDZIE. 

Służący: - Ano, proszem wysokiego 
sondu, on mnie raz w pysk, ja nic, on mnie 
piąty raz w pysk... -

Sędzia: Hola, powoluśku. A cóż było z 
trzecim i czw ar tym razem? 

Skarżący: - Ano proszę prześwietnegQ 
trybunału, bez urazy wysokiego sondu, _ 
trzeci i czwarty raz to ja mu oddałem za 
;pierwszy i 'drugi. 

161łf w. PrRtclli 
- ,To doktór Skiba, mamo - ledwo wyszeptała mfo

da kobieta i nie zwr.acając uwagi na _otoczenie, wybiegła 
z jadalni, jak nieprzytomna. 

Skiba ucałował podaną rękę l spojrzał w oczy Lesz
czyńskiej. Patrzyły w niego źrenice bystre~ przenrJdiwei 
uparte, jakby go do dna chciałY. przejrzeć. Zaciśnięte 

wargi wycedziły zimno~ 

pani Sabińskiej, która zrozumiała, że ten przystojny 
męż.czyzna jest dla panny Leszczyńskiej czymś więcej, 

jak zwyczajnym znajomym, boć przecie nie przyjeżdżałiby 
taki szmat drogi tylko w tym celu! abY. zadość uczynić 
obowiązkowi złożenia wizyty. [I 
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- Kto to jest? - zapytała Sabińska. 

- Znajomy córki. Poznała go w czasie pobytu nad 
morzem - odparła Leszczyńska sucho. - Xeż się wy
brał z wizytą ... - sarknęła,. nie panując nad sobą. 

Zośka wpadła do przedpokoju~ drżąca cała. 
- Jesteś?.. O, Boże! Stachu ..• Stachu ... - szeptała 

w dzikim upojeniu i przylgnęła cjo ·ukochanego całym cia
, łem. Całował ją i tulił do wezbranej radością piersi 

śmiał się przez łzyi co mu spłynęłx po jagodach. 

- Zośka! Moja Zośka ..• 
- Myślałam, żeś zapomniał .. Tyle czasu, tyle czasu 

nie napisać nawet słowa ... 
- Opowiem ci wszystko - mówił nerwowo - wy

spowiacL:im się z win i z grzechówb tylko mi przebacz, 
najdroższa ..• 

- Dobrze pomówimy. A teraz bądźmy przytomni -
rzekła z dziwną mocą. Dom jest pełen gości z Kielc. Ot, 
znajomi mojej matki i to ws.zystko ... Chod'ź, przedstawię 
cię, Stachu, tylko bądź czujny .. bo tam jest człowiek, Cu 

się stara o moją rękę ... Matka planowała na dziś moje za
ręczyny ... Bóg cię tu przyprowadził i moje modlitwy ... 

- Dobrze, będę czujny - odparł z wysiłkiem i kro
kiem elastycznym, z pod)1iesioną do góry głową kroczył 
za Zośką przez salon do jadalni, gdzie go przywitało 
siedem par zaciekawionych oczu. 

Skłonił się wytwornie towarzystwu i poszedł za Zo
<\ką do matki. 

- Doktór Skiba, o którym ci mówiłam, mamo .. 

- Miło mi pana doktora poznać... Córka wiele mi 
o panu mówiła„. żałuję, że tak późno pan do nas zawitał. 

- Nie mogłem wcześniej ... praca~ obowiązki... - bą ... 
knął zmieszany. 

Kolejno przedstawiła go gościom, którzy go oglądali 

z zaciekawieniem ludzi z prowincji, lecz witali dość sztJr 
wno. Jeden tylko Ratajski instynktownie odczuł, że Ski
ba jest dl?- Zośki czymś więcej jak znajomym, a że Zośkę 
lubił, więc go też witał serdecznym uściskiem dłoai 

i przyjaznym uśmiechem na szerokiej twarzy. 
· - Bardzo mi miło pana poznać, doktorze, bo rzadko 

tu widujemy ludzi z Eomorza. Cóż tam słychać w Gdyni? 
Budujecie? 

- Nawet mocno'. .. - Ddparł z uśmiechem Sfoiba. 
.- To dobrze! U was tam inny duch panuje ... Więc 

trzymacie się ostro . .Twardzi jesteście ..• 

.Ten szczery pigularz podobał się Skibie, więc po ce
remonii zapoznania się z resztą towarzystwa, usiadł po
między nim a panią Leszczyń$ką, aby ją bawić rozmową, 
mając p'rzy sobie szczerego człowieka. Dzięki Ratajskie
mu nawiązała się obszerna rozmowa o Gdyni, w której 
z natury rzeczy, Skiba był osobą najgłówniejszą. Zarzu
cano go mnóstwem pytań w kwestiach różnorodnych; 
dawał odpowiedzi jasne, treściwe, wykazując przed ze
branymi fenomenalną elokwencję, która zdumiewała pa
nią Leszczyńską, a radowała Zośkę, wesołą teraz i za
patrzoną jak w tęczę w ukochanego. Nie uszło to uwagi 

()6tt. w drukarni Ja• ~p„1111illl11'ł 
w "411. l:wJrM _ ~ 

- J'o będzie jej kochanek. .. - pomyślała ze złością, 

- a jeżeli nim jest naprawdę, to w takim razie biedny 
będzie Wnuk~ gdy ją weźmie za żonę ..• 

J'o przypuszczenie zepsuło jej nastrój zupełnie i zwra
cają·c się szeptem do sędziego, zapytała: 

- Jakże się panu ten niby doktór podoba? 

- Miły człowiek - odparł - wydaje się dobrze uło-
fonym gentlemanem. 

- A mnie się zgoła nie podoba ... Zbyt pewny siebie, 
a Zośka nabiera innego humoru w jego obecności... Cz) 
pan tego nie widzi? - syknęła ze złością. 

Wnuk stropił się i zamiast słuchać uczonych wywo
dów S'kiby o gospodarczym znaczeniu Gdyni dla kraju, 
patrzył na Zośkę, obserwując każde drgnienie jej twarzy 
i każdy błysk oczu. Ale całe towarzystwo przeniosło się 

do salonu i podzieliło na grupy, więc obserwacja byl.l 
utrudniona. Ku ogromnej radości Zośki, matka zabrała 
Skibę pod swoją opiekę. Posadziła go obok siebie i roz
poczęła z nim długą rozmowę, aby go bliżej poznać i wy 
badać. Podobał się jej ten przystojny i śmiały mężczyzn· 
jego wytworne, wiel'koświatowe maniery miały w sob;.: 
coś pociągającego, a gdy się dowiedziała, że studia koń
czył w Oxfordzie i włada kilku językami , a w dodatku d 1 

doktorat-u chemii jest jeszcze oficerem marynarki handln· 
wej, była już przekonana, że Zośka zrobiła dobry wybó•. 

Wyllawca: JM Styf*łkow91d. 
Ja r•cłlkja etlfowiada ._.. I'• ••••N. 




